
Nr. 3. Fraków, Piątek 3 Stycznia. 1890 Te'*
Przedpłata wynosi: ' ->’■

W Krakowie:
miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 3  i h . 
5 0  cnt., pGłrocznie 5  zł., rocznie t O  zł.
Za odnoszenieldo domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji i w całej monarchjl 

Austro-Węgierskiej:
Dłicsięczn:e 1 złr. l O  cn t., kwu ralnie 
3  złr. 3 5  cnt., półrocznie 3  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer poj edyńczy 6 cnt.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za mgn miejsce, 
za pierwszy raz lO  centów, za nastę­
pne po 5 centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszei stronie 3 0  cen ów taksa 
i 4  centy od wyrazu, na ostał niej stro­
nie lO  cnt. taksa : 3 oni od ,°yrazr 
W rubryce „ Nadesłane" 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U K J E B "  —  K R A K Ó W ,  

Iiekopibów Redakcja nie zwraca.wycłiodzi codziennie, a ™iec i w niedzielę, o godz. H rano.

REDA jSCJA. I ADMIKTISTRACJA: ul-oa, Szewslse 3XTr. 7, X. piętro.

OD WYDAWNICTWA.

Gdy trzy miesiące temu ukazał 
się pierwszy numer K u v j e v ( l  P o l ­
s k i e g o ,  wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby­
wała liczba prenumeratorów, iakąśmy 
pozyskali jednak w ciągu tak kró­
tkiego czasu, dowiodła, że pismo 
było potrzebnem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży 
czliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znac/nie rozszerzyć skro 
unie w początku rozmiary JPUTjeTO  
P o l s k i e g o , nie podwyższając, wcale 
ceny prenumeracyjnej. I dzis tego 
nie czymmy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
ct., aby za lepsze wynagrodzenie 
zyskać lepszych i pewniejszych roz- 
nosicieli

Powiększywszy format pisma, po- 
staraliśmj" się o obszerniejsze tele­
gramy i liczniejsze korespondencje, 
tak, że o wszystkich wypadkach ma­
my najwcześniejsze wiadomości. U - 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
aby donosdi nam łaskawie o wszyst­
kich wypadkach, jakie się wydarzyć 
mogą w ich okolicy, poruszając przy- 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda­
niem zasługiwały na omówienie. U- 

■twi to nam zadanie i przyczyni się 
memało do rozwoju pisma.

Prenumeratę przesyłać należy wprost
do A d m in istra c ji K i i r j e r a  P o l ­
s k i e g o  w  K ra k o w ie , u l . S zew ­
ska 1. 7, I . p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpow iadać za 
zwłokę w przesyłce.

Przedpłata wj nosi: 
w Krakowie:

Miesięcznie . . .  — złr. 8 5  ct.
kwartalnie . . .  2  v 5 0  „
półrocznie 5  „ —  „
rocznie . . . .  l O  „ —  „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
1 5  ct. miesięcznie.

na prowincji:
Miesięcznie . . .  1  złr. flO  ct.
kwartalnie . . . 3  „ * 5  „
półrocznie . . . O  „ 5 0  „
rocznie . . .  155 __

tP&SP Nowoprzybywujący Prenu- 
cneratorowie, otrzymują początek dru 
kującej się powieści J  Myrjela „M iśu
b e z p ła tn ie .

Alarmy.
Zajęci przeważnie sprawami dnmowcm i, 

to bowiem bardziej, niż wszystko inne, 
na sercu nam c ię ż ą , rzadko wybiegam y 
poza gra.nice kraju w łasn ego, a co do 
p nocnej naszej sąsiadk-, to widnokrąg 
pobtyczny jest ti m od dawna t ik  za 
ciemmony, iż gubieni- się w dom ysłach, 
co do skrytych zamiarów cara Aleksandra 
I i i  i jego doradców, poczytywaliśm y dotąd 
za prost'. marnowanie czasu.N owy rok ato­
li przyniósł nam z Petersburga, acz dro­
gą uboczną, tyle niezw ykłych wiauomo- 
8ci> że z obowiązku publicystycznego mu­
simy im kilka uwag poświęcić.

Car otruty ! W  armji rosyjskiej odkry 
t0 wielki spisek m lnlistyczny! Stoim j 
™ r r*6dedn,u wojny !

ńo wiązanka wiadomości senzacyj- 
D̂ C k, ^ ó r ą  obdarzył nas telegram na 

io Nowy rok. Jak na te ciężkie czasy, 
uedy w św iecie , na p rzekor wszystkim 
t  ressom i Blałtom, żadną miarą nie chce 
się tać nic w ażnego, b -m by tych roz- 
i tarów nie Bą do p o g a r d z e n i a , lecz czy 
w ybuchną, i prócz swęuu sprawią ja - 
tani ^  spustoszenie, to inne py-

' rar w rzeczy samej jest ciężko 
ry 1 czy mhil ści w potrawce truciznę 

mu podał., naą .̂eD1 nje będzujmy 8ję bli- 
• wiali. Przyzw yczajeni do pu

, - f alarmów, których kuźnicą jest od- 
awna W iedeń, zaliczamy i tę wieść do 

rzędu owych bajek, za któremi dotąd 
) o pozory przemawiały. Czyż kata 

■ ro y pod liorkam i, która była prostym

wypadkiem k o le jow y m , nie usiłowały 
pisrna wiedeńskie przedstawić także jako 
czyn stronnictwa nihilistycznego ? Być 
tedy m oże, że car miał najpierw infłuen 
z ę , następnie zapalenie p łu c , lecz że 
dziś jest zdrów, o tern wątpić nie mamy 
powodu. O la nasze własne mówią in­
form acje, a pochodzą, one z dobrego źró 
dła, zastęp dawnych terorystów w Rosji 
zmalał do tego stopnia, że do działania 
gw ałtow nifjszego nie są dz’ ś on; zdolni. 
Z tego atoli bynajmniej n ie  wynika, iżby 
stronnictwo niezadowolonych nie by ło  tam 
liczne. Przeciw nie, jest ono dziś większe 
niż k iedykolw iek, ale przekonawszy S'ę 
o beznżyteczności środków terorysty- 
cznych, które rzadko zamierzony cel o- 
siągają, postanowiło ono nie urządzać 
wiecej zamachów, lecz spokojną a w y­
trwałą agitacją, podminować cały gmach 
państwowy. Ze to stronnictwo ma zw o­
lenników nawet w arm ji, to rzecz od 
dawna w iadoma i dla tego bardzo być 
może, i* wieść o odkryciu sprzysiężema 
wojskowego, n;e jest tym razem pozba­
wiona podstawy

Car to wie, ale ponieważ przewódcom 
reakcji, po tragicznej śmierci Aleksandra II, 
powiodło s'ę złamać terorystów, przeto 
ufa on im dziś bezgranic i dlatego o zmia­
nie stosunków w R osji w kierunku w ię­
cej ludzaim, jak  długo żyjt P ob 'ednoscew  
: dopóki nad administracją państwową 
nie przestaną czuwać opiekuńcze duchy 
Katkowa i Tołstoja , nawet mowy być 
nie może.

Carowi zdaje się, że im bardziej b ę ­
dzie schlebiał stronnictwu wielkorosyj 
skiemu, które domaga się zupełnej rusy­
fikacji Polski i ziem N adbałtyckich , tern 
lepiej swój tron w zm ocni; tymczasem ró ­
wnolegle z jego  usiłowaniami w tym k ie­
runku, agitacja niezadowolonych przenika 
wszystkie warstwy społeczne, i samą siłą 
rzeczy prze R osję do wojny. Stara to 
historja, że ilekroć jaki monarcha nie 
mógł zadowolić swoich poddanych, rozpo­
czynał zaraz wojnę popularną, w której 
gorętsi gi lęli. Radykalnego tego środka 
chw ytał się pokilkakroć Napoleon III , a 
co do Aleksandra II , to i ten ostatnią 
wojnę wschodnią rozpoczął li dlatego że 
chciał położyć kres niezadowoleniu, któ­
re lat tem u trzynaście ogarniało już całą 
R 'Sje.

W alki w Bałkanach zachw ycały pa 
trjutów, więc też przez cały  czas wojny 
było w R osji cicho.

Ż e  P ółnoc i dziś mvśli o wojnie, to 
żadnej wątpliwości nie ulega, cóż bowiem  
m ogłoby R osjan bardziej zentuzjazmo- 
wać i lepiej ich złączyć pod sztandarem 
R om anow ych, niż popularna krucjata 
przeciw Niem com  ? System ich uzDrojeń 
na granicy południowo zachodniej jest już 
prawie w zupełności ukończony; ostatnie 
koleje właśnie się budują — liczne pułki 
nadci lgnęły  z nad W ołg i i rozłożyły  mę 
nad Bugiem , Dniestrem i Horyniem . Je ­
steśmy więc g o to w i! —  powtarzają sobie 
spadkobiercy idei Skobielew a —  a jeśli 
mimo to, nie występują do działania, 
pochodzi to głów nie ztąd, że znając swo- 
|e siły, wiedzą, iż R osja  jest w Europie 
tylko potęgą odporną, o którą m ogłaby 
się łatwo rozbić koalicja całej Germanji 
i sprzymierzonych z mą W łoch ów , lecz 
do działania zaczepnego nie jest ona 
zdolną. T ego mogliby się dla niej podjąć 
jedni tylko F rancuzi! A le nad Sekwaną 
cicho .. Jaka szkoda, myślą w Peters­
burgu, że ostatnie wybory we Francji 
nie wysunęły na czoło Boulangera i sprzy­
mierzonych z nim bonapartystów ! W tedy 
położenie inaczejby się przedstawiało, i 
r/ąd petersburski nie potrzebow ałby dziś 
zaprzeczać, że Aleksander nie został o- 
truty, gdyż w przededniu wielkiej wojny 
wdzyscy byliby za carem, a nikt przeciw 
niemu.

Z Wielkopolski.
Poznań 31 grudnia.

•(List. „Kurjera Polskiego11).

(z) Zwróciliście uwagę w piśmie wa- 
szeui na hasło, powtarzane przez wszy­
stkie dzienniki zaboru pruskiego. Hasło 
to brzmi : „U czm y dzieci czytać po pol­
sku*. Powtarza się ono codziennie tłustym 
drukiem na wybitnem m ejscu —  i jak 
dych ać z wielu stron, n>e bez skutku 
Erslęgarże i wydawcy twierdzą, że dużo 
sprzedają elementarzy. Za świeża to je ­
szcze rzecz, żeby o je j skutkach na trwa­
le  w nioskow ać; m iejmy najlepszą nadzie­
ję, że siew ten padnie na urodzajną glebę. 
Tym czasem  zaczynają pojawiać się szcze­
góły dalszego zastosowania „m ałych środ­
ków -  w dziułalnośei naszej. Mało pisem 
ko Nadgoplamn, wychodzące w Strzelnie

na Kujawach, podaje myśl, żeby hasło 
to wprowadzić w zastosowanie, które się 
„naszym wielkim -  musi zdawać trywial- 
uem, ale któremu praktyeznośc: odm ówić 
nie można. Tysiącam i i krociami rozcho­
dzą s ię , zwłaszcza też po miastach różne 
papierowe opakowania na towary, toreb 
ki papierowe itp., opatrywane drukiem 
w różne firmy i zalecenia prywatne. 
G dyby kupcy dla swych polskich kljen- 
tów pap:ery te opatrywali w to samo 
hasło, toby i tą drugą ono trafiło do nie­
jednego umysłu, który się z gazetami 
nie spotyka. U  Niemców istnieją ju ż po­
dobne precedensa. Pewna firma, sprze­
dająca wyroby swe czokoladowe przez 
znane już dziś powszechnie automaty, 
każdą paczkę zaopatruje w drukowany 
tekst pouczający, —  z hi»torji, geogra­
fii, bigjony itp. Papierowa sukienka słod­
kiej zawartości popularyzuje tym sposo­
bem ośw iatę. I my moglibyśmy tymże 
sposobem przysłużyć się " is z e j ośw iecie, 
gdybyśm y chcieli i umieli. Organa opinji 
mogą tylko zwracać na to uwagę, dalsze 
wykonanie należy do myślącego społe­
czeństwa. Sposób ten m ógłby najłatwii j 
zastosowanym być u was, wśród ludności 
jednolite j. U nes kupiec liczyć się mus 
z potrójną klientelą i nie zawsze może 
robić to, co dla wielkiej części odbior 
ców jest niezrozumiałem lub nieprzyje- 
mnem. U was takiej przeszkody nio ma, 
więc śmiało mogliby kupcy na swych 
tutkach, torebkach, opakunkach, część 
miejsca poświęcić dla popularyzowania 
rodzimej oświaty.

U nas zajęły  się obecnie poważne u 
mysły sjirawą wielkiej doniosłości. Pe­
wne K o ło  ziemian, idąc za przykładom 
N iem ców, pragnie stworzyć bank, kantor, 
czy spółkę, któraby z pominięciem ku 
piectwa, dostawiała rolnikom potrzeb go­
spodarskich z „pierw szej ręki*. Obiecują 
sobie ci panowie wielkie zyski i korzyści 
dla pognębionego rolnictwa. W  pismach 
naszycd głów nych, toczy s; ę o to bardzo 
poważna i zasadnicza dyskusja, która zda­
je się doprowadzi opinję do potępienia 
projektu. G dyby on przyszedł do skutku, 
podkopałby się byt, ca łego naszego m łodego 
jeszcze kupiectwa polskiego, a korzyści rol­
ników byłyby  w najlepszym razie zuika- 
jąco drobne. Bardzo zaś możliwem jest, 
że kapitały zaangażowane w tern przed­
siębiorstwie, poszłyby w n iw e c , bo w 
danych stosunkach jest ono w ielce ryzy- 
kownem. N .em cy się cieszą z tych pro­
jektów pohkich, bo im solą w oku jest 
podnoszenie się polskiego kupiectwa.

Jedno z i.ism naszych wystąpiło też w cza 
sie świątecznym z gromką filipiką prze­
ciwko życiu  nad stan, a do szczególe 
przeciwko hulaszczym polowam om , z któ 
rycli ogłaszają się potem po gazetach 
kłamliwe biuletyny z niebyw ałem i w rze­
czywistości sumami zabitych rogaczy, za­
jęcy. cietrzewi i słom ek. Dalej gromią 
liczne zabawy, rzekomo na „pożyteczną 
ce le " wyprawiane, ale przynoszące w ię­
cej strat społeczeństw u, niż korzyści. Czy 
glosy te, pojaw iające się u nas stereoty 
powo od czasu do czasu, os ągną skutek 
dodatni, prawie pow ątpiew ałby można. 
Co do polowań, nadmierne tylko, że pe­
wien Nemrod w roku zeszłym sprowadził 
dla uciechy swych gości kilkanaście warch­
laków i dzików. W ybito |G celnem i strza­
łami —  nie w puszczy ani w kniei, ale 
bardzo prozaicznie w —  kublu. Takie po­
lowania wyprawiają u nas —  jednowio- 
skowcy. Naturalnie, że są to wyjątki, ale 
zawsze gorszące, bo przytem szampan i 
mączek niepoślednią odgrywają rolę.

Nad G opłem  padła nowa ofiara nieludz­
kich wydalań. W  Złotow ie, wsi gospodar­
skiej, wyszperano starca stojącego nad 
grobem , który rzekom o pochodził z Kró 
lestwa, ale od kilkudzies ęciu lat siedział 
na swej posiadłości, bo nawet w wojsku 
służył onego czasu. Niemiłosiernie kaza­
no mu się w vnos'ć za granicę. Starzec z 
rozpaczy się obwiesił. Germania beri ń- 
ska 'nterpeluje ostrcmi wyrazami rząd o 
fakt ten, godny uwagi ks. Layigor e.

Wiadomości polityczne.
Układy czesko niemieckie.

Grazer V>iksblatt pisze o czesko-n ie- 
inieckich rokowaniach ugodow ych, co na­
stępuje: ,Jakiż będzie wynik rok ow a ń ?
Zapewne żaden — albo rząd uczyni zwrot 
ku lewicy. A co potem ? Spór rozpocznie, 
nię nanowo, ale z innej strony. Starocze- 
si dostaną się wtedy j j ż  zupełnie na wo­
dy m łodoczesk ie ; konserwatywni posia­
dacze wielkiej posiadłości ziemskiej sta­
ną zadąsani na uboczu, a naród iwo kon­
serwatywna opozycja  zapewne nnślado 
waó będzie dotychczasową mniejszość. Są 
przecież tylko pytania i odpowiedzi, k tó­

re, jak  się zdaje, odpowiadają obecnemu 
położeniu rzeczy. D okładnych wiadomu- 
ści nikt nie posiada. Jedno przecież w ie­
my, tj. że stronnictwo katolicko-konser- 
watywne stale obstatyaó będzie przy swych 
żądaniach. N.kt nie wzywa go do porozu­
mienia. Tem  lepiej, bo starać się będzie­
my, aby kwestja szkolna nie została za- 
bagniuną- .
Głos polski o prowincjach nadbałtyckich.

Dziennik Poznański otrzym ał od swego 
korespondenta z Petersburga list nastę 
puiąey :

„Z  niezliczonych anegdotek o dawnem 
czyncw n’ ctwie rosyjskiem  istnieje między 
mnemi taka :

N aczelnik wydziału rolniczego w mi 
n.sterstwie dóbr przywołuje do siebie 
jednpgo z podwładnych „stołonaczalni- 
kow -  i poleca mu obliczyć na danych 
statystycznych podstawach, ile R osja  mo 
że wyprodukować rocznie kartofli.

Urzędnik odpowiada , kłaniając się 
n isk o :

—  Słucham, E kscelencjo.
Następnie wraca do biura, a po upły­

wie pół godziny każe się znów m eldo­
wać naczelnikowi.

—  Co powiesz —  zapytuje go ten­
że —  chcesz m oże instrukcji na piśm ie?

— Już ob liczy łem , E ksce len cjo , tyle 
i tyle m iljonów korcy.

—  Jakto już obliczyłeś — w oła zdu­
miony pan dyrektor —  zkądże mogłeś 
tak prędko to uczynić ?

—  W  ten sposób, E k sce len c jo : Car­
stwo rosyjskie zajm uje tyle a tyle mil 
kw adratow ych , m da tyle dziesiatyn, a 
dziesiatyna tyle korcy, pom nożyłem  więc 
te trzy cyfry przez siebie raz i drugi, 
by uniknąć b ł . . .

—  . . .P a s z o ł  won durak, —  krzyknie 
E kscelencja , obiecując sobie nie polecać 
już nigdy w ięcej takich obrachunków 
dowcipni-rnu stołonaczah ikow i.

Dzisiejszy minister sprawiedliwości p. 
senator Mauadsein, uważany za „tęgą* 
głow ę w tutejszym  świecie biurokraty­
cznym , jest mutatis mutandis takim oto 
stołooaczalnikiom . Cały ideał prawoda­
wczy i rządowy jego  polega na tem, 
ażeby zasiać kartoflami wszystkie części 
składowe Rosji , ażeby kartofle te rosły 
wszędzie jednakie i w jednakiej ilości. 
Ten konglomerat olbrzym i, zawierający 
szóstą część stałego lądu kuli ziemskiej —  
zniwelować wzdłuż i w szerz, przerobić 
wszystkie je j klimaty i rasy na jednę 
modlę w gabinecie ministerjalnym nad 
Newą. —  Tahiem jest podług tego męża 
stanu ostatnie słow o mądrości polity­
cznej.

„Zaiste nie mamy żadnych powodów ani 
osobistych ani narodowych rozczulać się 
nad losem Niem ców bałtyckich. Jest to 
żyw ioł bodaj czy nie najbardziej nieprzy- 
jaźnie dla nas usposobiony z wszystkich 
poddanych wszechw ładzcy rosy,skiego. 
Podczas powstania 63-go roku i w ciągu 
kilku lat następnych akademicy polscy na 
uniwersytecie dorpackim  byli tak podle 
prześladowani przez kolegów  Niemców, 
jak nigdzie. Zaczepiano ich, urągano im, 
w oczy niemal plwano. P o kilku m łodych 
baronów, trawionych uczuciami wierno- 
poddańczemi, napadali uzbrojeni w kije 
na jednego lub dwóch bezbronnych ro ­
daków naszych i niecnie bili ich za na­
leżenie do narodowości, co pow ażyła się 
wypowiedz eć posłuszeństwo „dobroczyn ­
nemu- rządo\, i, a następnie odmawiali o- 
belżywie wszelkiej satysfakcji. Zpośród 
też N iem ców bałtyckich rekrutował od 
30-go roku rząd rosyjski najnielitości 
wszych oprawców wojskow ych i cyw il­
nych dla ziem polskich, nigdy a nigdy 
n.e dających się ułagodzić nawet w ra­
zach, gdy łagodnieli najokrutniejsi R o­
sjanie. Oprócz tego to panowanie stukil- 
kudziesięciu tysięcy junkrów  nad paru 
mJjonami ludności innoszczepowej nie m o­
że być zasadniczo sym patycznem , jak  nie 
jest land.ordostwo angielskie w Irlandji.

.A le  sp isobu, w jak. się z inicjatywy p 
Manasseina wzięto do uporządkowania 
trzech gubern.j nadbałtyckich na modłę 
petersburgską, trudno nie uznać za mon ■ 
strual1 y. Specjalnie w sądownictwie re­
form iest coś nigdy jes -cze  niew idziane­
go. Dla sądzenia tak N iem ców , jak  Ło 
tyszów i E itońców  nieum iejących ani s ło ­
wa po rosyjsku, przysłano ludzi, którzy 
ani słowa po estońsku, ani wyrazu po 
lotysku i najczęściej trzech słów  po nie­
miecku nie rozumieją.

„C o to będą za sądy mój B oże miły ! 
Kilka lat jirzejściow ych, coby przygoto­
wywały e fo ru ę , dałyby m ożność uczynić 
z mej istotnie ważny krok naprzód, tak 
w rozwoju tego społecznie zacofanego 
kraju, jak i w asym ilacji jego  z resztą 
państwa. Przy nagłem i ryczałtowem 
wprowadzeniu now ego sądownictwa i z

nowym personalem wprowadza się taki 
zamęt, że za kilka m iesięcy Łotysze i E - 
stońcy będą żałowali zam knięcia sądów 
baronowskioh.

„A le  za to można bedz:“  powiedzieć, że 
cala R osja rodzi tylko jedną odmianę 
kartofli. Czy car w obec tego może czuć 
gdzieś jakieś tam niezadowolenie P

„System  nie ma nawet za sobą orygi­
nalności. Żyw cem  go wzięto f  Prus*

Z  dzienników rosyjskich.
Swiet tak znów piszejo Niem cach: „M ówią 

ciągle, a zwłaszcza dziennik1 niem ieckie, 
o panslawizmie i mienią go postrachem 
jakow ym ś. Brak atoli wszelkich danych, 
wskazujących ju ż nie rozw ój, ale nawet 
stmenie samej teorji „panslaw iznu*, iest 

tak w idoczny, iż ow ego postrachu odda- 
wna zaprzestano się lękać. W mseisce 
panslawizmu można postawić daleko ra­
cjonalniej ten system polityczny, który 
z dnia na dzień potężnieje i stanowi 
istotne niebezpieczeństw o nietylko w przy­
szłości, lecz nawet w chwili ooecn ej. 
Mówimy tu o pangermemzmie. llis to  .& 
czasów ostatnich dotykalnie ilustruje po­
wodzenie niemców w przeciskaniu a,ę 
wszędzie, gdzie tylko się uda. W  rzeczy 
samej gdzież bo w ostatnich czasach nie 
wdarli się niemcy P N ajniebezpieczm ej- 
szem jest to jedn ak , iż wszędzie gdrie 
uda ’ m się oprzeć caw ilow o, niem cy z 
nieubłaganą konsekw encją rozszerzaią 
swój w pływ  i narzucają swe prawa. T ym ­
czasem jeżeli jak ie  państwo nie narusza­
ją c  bynajmniej pewnych praw niem ców , 
lecz Doprostu w imię wymagań porządh u 
społecznego, lub interesów innych naro­
dowości, ograniczy nieco pretensje i przy­
wileje swych własnych niem ieckich pod­
danych, wnet całe N iem cy podnoszą a- 
larm i w rzew ę, oskarżając ow e państwo
0 despotyzm , barbarzyństwo i samowolę. 
Przykładów nie trzeba daleko szukać, 
dosyć przeczytać co pisze prasa niem ie­
cka z powodu reform  w prowincjach N ad­
bałtyckich, ignorując historję, ignorując 
położenie kraju, w którym  niemcy stano­
wią nieznaczną m niejszość, którego lud­
ność rdzenna nie ma nic wspólnego z 
n iem cam i, zapom inając wreszcie o u ci­
sku, jak iego tam wieki ca le doświadczali 
estowie i łotysze ze strony kulturtrege- 
rów niem ieckich. Mimo to wszystko pu­
blicyści berlińscy i w iedeńscy nie prze­
stają rzucać grom ów przekleństwa na 
Rosję, nie skąpią je j możliwie dosadnych

pitetów. Przed temi insynuacjami R osja  
bronić się nie potrzebuje. Obrońcą jej 
jest historja, broni je j ten głos w ysw o­
bodzonego przez nią narodu, który bez- 
wątpienia lepiej od wszystkich poim uje 
iak doniosłem jest znaczenie reform , ró­
wnających go z n iem cam i! Nie od rze ­
czy jednak będzie przyjrzeć się, co też 
robią niemcy w prowincjach podbitych, 
choćby np. w Alzacji i Lotaryngji. Jako 
wzorek można wskazać postanowiei le, 
wyszłe medawno z Berbna, zabraniające 
używania języka francuzkiego w 28 gm i­
nach okręgu niem ieckiego. O ! pod tym 
względem niemcy dobiegeją już slupów 
Herkulesa. Usunąwszy język  francuzki z 
korespondencji urzędowej we wazystkich 
bi ira ch , obecnie kładą veto nawet na 
żywą mowę francuzką. Jeżeli w ięc gdzie 
da się coś pow iedzieć o des.potyz.mie i 
barbarzyństwie, to chyba w danym w y­
padku. Pozostawiwszy na uboczu w szel­
kie kwestje o narodowości ludności alza­
ckiej i lotaryńskiej, musimy napiętnować 
tego rodzaiu rozporządzenie, iako gwałt 
zadany nietylko politycznym ale i o g ó l­
no ludzkim prawom, tudzież jako n ru­
szenie wolności, przysługującej osobiście 
każdemu obywatelowi kraju!

„N ic dz;wnego, że w samych Niem ­
czech pudnoszą się głosy, ganiące postę­
powanie rządu. „Ilek roć —  p 'sze Volks- 
Ztg — jakiś rząd obcy  zacznie obcho- 
dz;ć sie z niemcami tak, jak  rząd nie­
miecki postępuje z mieszkańcami A lzacji
1 Lotaryngji, prasa niemiecka rozbrzm ie­
wa okrzykami patrjotycznem i, uskarża 
się głośno na przem oc i podżega nawet 
do założenia protestu. Skoro jednak cho­
dzi o naszych w spółobyw ateli, o polaków, 
duńczyków lub francuzów, ta sama pra­
sa okazuje się stale całkiem  głuchą na 
glos prostego uczucia sprawiedliwości i 
zdrowego rozsądku- .

„N iestety — kończy św iet —  takie u- 
czciw e i rozumne słowa słyszym y w Niem­
czech niezmiernie rzadko. Ogromna wię­
kszość hołduje ciasDym poglądom naro­
dowym , a mianow.cie zapomma całkiem, 
że tam gdzieś istnieją inne narody i 
wszędzie pragnie widzieć swój Y aterhnd, 
nie w yłączając Dawet dzikich i niezbada­
nych okolic środkow ej A fryki*.

Z  Francji.
Francuzka Liga patriotyczna urządsał*
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dawniej zwykle około  B ożego Narodzę 
nia walne zgromadzenie. Obeenie nie 
m ogła tego uczynić, ponieważ została roz 
wiązana. Dla tego odbył się w przeszłą 
sobotę , staraniem członków ligi wieczór 
m uzykalno-dram aiyczny, na którym , mi 
mo intiuenzy, n iebrakło ani jednego posła 
bulanżystowskiego, a inni je g o  zwolenni 
cy  zjawili się bardzo licznie. K iedy przy 
byt do sali Deroulóde urządzono mu owację, 
która pow tórzyła s ię , gdy sławny agita 
tor opuszczał zgromadzenie. Zresztą uni 
kano polityki wskazując na hasło ligi 
(Jttand minie, które umieszczono także na 
programach.

Lista cywilna Dom Pedra.
R epublikański rząd brazylijski uspra 

windliwia wykreślem e z budżetu listy cy 
w lnej byłego  cesarza w następującem 
piśmie : „R zą d  tym czasowy utrzymał listę 
cywilną, dając tern dowód takiego umiar 
kowania, jak iego  nie spotykam y w hi- 
storji rew olucyj. Nadto przyznano byłem u 
cesarzowi subsydjun  w kw ocie pół mi 
ljona funtów szterlingów, D om  Pedro 
przyjął w B razylji i jedDO i drugie, ale 
w róciwszy do Europy, u legł namowom 
niem ądrych doradców którzy spowodo 
wali upadek m onarchji i odrzucił subsy 
djum , pod pozorem, że jest ona łaską 
rew olucji. Zatrzym ał on jednak listę cy­
wilną, przyznaną mu przez ustawy kra' 
juwe, gdyż tę uważał za rzecz legalną.
1 un.eważ takie postępowanie jest zaprze­
czeniem prawności rew olucji, którą uznał 
kraj ca ły , nakazywał nam przeto zdrowy 
rozsądek cofnąć nietylao subsydjum, lecz 
także listę eywdną. Krok ten znalazł w 
Brazylj ogolne uznanie".

Z  A fryki.
Z  kolonij niem ieckich we wschodniej 

A fryce donoszą o nowych walkach, zapo­
w iadając, że przeniosą one się niezawo­
dnie także w strony dotychczas spokojne. 
Naczelnik A rabów  Bemanu Heri wyru­
szył na czele sześciotysięcznego zastępu, 
łb y  zaczepić N iem ców pod Pangani. 
Następca powieszonego doraźnie Buszy- 
ry ’ ego me zasługuje, jak się zdaje, na 
lekcew ażeń.e, ponieważ zaczepił on nie­
dawno oddział wojska niem ieckiego, zra- 
aił jednego oficera i ubił kilkunastu żo ł­
nierzy. Korespondent Times’ a donosi z 
Zanzybaru, że major Wissmann zgroma­
dził w Bagam oyo swoje siły zbrojne, aby 
wyruszyć przeciw nowemu naczelnikowi 
rokuszan (?).

N adzieje, jak ie  żywiono wskutek stra­
cenia Buszyry’ ego, zaw iodły widocznie. 
Oper znalazł kierownika w Bemanu Hel im.
I bylioyśmw chyba złym i znawcami na 
tury Judzkiej, gdybyśm y przypuszczali, 
że teroryzm niem iecki wyjdzie im w A- 
fryce na dobre. N ietylko murzyni, nawet 
zwierzęta oburzają się na tyranów. Frań 
cja  um .ała ułaskawić A bdei Kadera, R o 
sja uczj T uła  to z Szamylmn, Austrja z 
Hadzi L oją , A nglja  z K eczw ają —  za 
to jedni Prusacy umieli Buszirego tylko 
powiesić. Zbiorą om ow oce takiej poli­
tyki !

Napoleon III i Eu^enja.
I i .

Gdy dawniejszy więzień został wybrany 
na prezydenta, były komendant fortecy 
znajdował się w pułku w Lugdunie. Naza­

jutrz po wyborze Napoleona otrzymał roz­
kaz, by się stawił niezawodnie w Paryżu. 
Zaniepokoiło go to, a bardziej jeszcze prze­
lękła się jego małżonka i postanowiła to­
warzyszyć mężowi.

Książę przyjął icb najuprzejmie, i mia­
nował eks-knmendanta rządcą pałacu w St. 
Cloud. Oficera, który podczas niewoli oka­
zywał mu wiele przychylności, mianował 
rządcą pałacu E izejskiego, zaś dr. Conneau 
spęeził życie przy osobie swego wdzię­
cznego pacjenta, otoczony szacunkiem i 
przyjaźnią obojga małżonków.

Najmniej jest szczegółów w książce p. 
Carrette o cesarzewiczu. Dziecko miało być 
dobre, posłuszne i przywiązujące się. Błę 
kitnookie i białe jak matka, a ciemnowłose 

ojoieo. W  8 lecioch jeździł dobrze na

koniku : zdawało się, że będzie bardzo od­
ważny, o ile z dziecinnych upodobań wno­
sić można. Bawiąc Bię z towarzyszami, za­
wsze pierwszy proponował niebezpieczne 
wyprawy, hazardowne wycieczki, a poczu­
cie wojskom ego honoru miał tak wielkie, 
naturalnie w dziecinny sposób, że nigdy się 
nie upierał, skoro mu powiedz:ano : Niech
książę tego nie robi, bo to zniesławia mun­
dur. Zostawiono mu wiele swobody, lecz 
od dzieciństwa wdrażano go do poddawania 
się wymaganiom przyzwoitości.

Możnaby przytoczyć wiele szczególików, 
malujących to pewne osobistości, to żyeie 
dworskie, ale co ujdzie w książce wie 
kszych rozmiarów, to niemożliwe byłoby 
w artykule. W ięc znów o cesarzowej Eu 
genji. Wiadomo, że była piękną, p. Caret 
te dodaje, że trzeba było ją widzieć, by 
mieć pojęcie o tej niepospolitej urodzie 
podniesionej wdziękiem uśmiechu, spojrzę 
nia, obejścia pełnego prostoty i godności. 
Z tern miała łączyć umysł wyższy, wielką 
dobroć i staranne bardzo wykształcenie.

Wiadomo, że cesarzuwa zbierała troskli­
wie wszystkie lisry, papiery, tak te, które 
do niej bezpośrednio przyselano, jak te 
które cesarz lekceważąco rzucał do kosza. 
Napoleon III  żartował z tego, ona zaś od­
powiadała :

—  „Jestem jak mysz, co zbiera okruchy. 
P. Carette, która po kilka godzin dzien­

nie okładała te papiery po szafach, twier 
dzi, że się w nich znajdują bardzo ciekawe 
dokumenty. Gdy cesarzowa pośpiesznie o 
puszczała Tuilerje, wszystko ważniejsze 

tych zbiorów było już w bezpiecznem 
miejscu. Gdy podczas komuny spotwarzano 
cesarza, można było niejednego z potwar 
ców zawstydzić temi dokumentami, ale że 
Napoleon III był za wspaniałomyślnym na 
to. więc wolał pominąć obelgę milczeniem.

Lubiła cesaizowa upamiętniać dobrymi 
uczynkami ważniejsze zdarzenia w swem 
życiu. Podczas pobytu dla zdrowia w Dieppe 
w 1853 roku, ofiarowała 40.000 fr. „Sio 
strom Opatrzności,” a 15.000 fr. na zało­
żenie „Towarzystwa pom ocy" dla starych 

niedołężnyoh marynarzy i dla rodzin, 
którj ch członkowie zginęli na morzu.

Gdy na pamiątkę ślubu Paryżanie ofia 
rewali pięknej swej monarebini drogocenny 
naszyjnik, prosiła, aby wartość jego obró­
cono na cel jakiś pożyteczny dla ludności 
paryskiej Jakoż za cenę tej kolji założono 
przytułek Eugeniusza-Napolenna, w którym 
dziewczynki starannie pielęgnowane, w sto­
sownym dobrobycie, otrzymywały wykształ­
cenie odpowiednie swym zdolnościom, lub 
upodobaniu. U czyły się rysunku, albo dru 
karstwa, haftowania złotem i srebrem, ro 
bienia sztucznych kw iatów ; mniej zdolne 
uczyły się szyć, prać, prasować, wszystkie 
zaś przyzwyczajano do gospodarskich zajęć 
W  21 roku otrzymywały wyprawkę, którą 
sobie podczas pobytu w zakładzie wygoto­
wały i mały posążek, który im ułatwiał 
pierwsze samodzielne kroki w życiu. Cesa 
rzowa opiekowała się troskliwie tym zaała- 
dem i utrzymywała go własnym kosztom; 
aby mu zapewnić przyszłość ubezpieczyła 
swe życie na 2,500.000 fr,, które po jej 
śmierci dalej podtrzymywać mają tę poży­
teczną instytucję.

Podczas komuny, gdy wypędzono zakon­
nice kierujące zakładem, komuniści zatrzy 
mali przemocą starsze dziewczynki. Po u- 
śmierzeniu wojny domowej zakonnice po­
wróciły i przełożona, nie tracąc chwili, po­
śpieszyła do zakładu, żeby się dowiedzieć, 
co się z jej wychowankami stał > Niestety, 
znalazła je  w takim stanie, iż lepięjby by 
ło, aby biedne dzieci śmierć poniosły w tej 
bratobójczej walce.

Zakład Eugenjusza Napoleona istnieje do­
tąd i yychowuje 3U0 sierot Nie jedno po­
kolenie wyszło już ztamtąd i setki kobiet 
zawdzięcza uczciwy byt dobroczynności ce­
sarzowej. Obeonie przyjmują pensjonarki 
płatne, które za 30 fr. miesięcznie są utrzy­
mywane i wychowywane według wzmianko­
wanego programu. Była chwila, po strasznej 
klęsce z r. 1870, w której istnienie zakła­
du zachwiało się: 300.000 fr. długu obcią­
żało go. Cesarzowa, nie mając dawnych 
sum do rozpoiządzama, przysła*a bransole­
ty, brosze, rozmaite klejnoty, nawet sukien 
kę chrzcinową syna.

Siostry miłosierdzia kierują dotąd zakła 
dem, a stosunki serdeczne z wycho wankami 
nie zrywają się i po opuszczeniu onego 
Rada municypalna odjęła przed kilku laty 
subwencję 3.000 fr. na utrzymanie budyń 
ków przeznaczoną, ale nieustraszone sza­
rytki i niewyczerpana ofiarność kraiu, sta 
rają s ię , aby dach i ściany, które tylu 
dzieciom dały schronienie, nie zawaliły się 
Tylko w komnacie, służącej do przyjmowa 
nia obcych, portret założycielki i dobro 
dziejki domu i portret jej męża zakryte są 
czarną gęstą zasłoną.

W ugóle cesarstwo „dało potężną i inteli 
gentną inicjatywę dziełom filantropijnym" 
Szkoły, żłobki, schronienia pomnożyły się 
Cesarzowa interesowała się niemi bardzo 
zwiedzała, by się przekonać naocznie, jak 
są prowadzone, czy się nadużycia nie dzieją, 
ozy zmian jakich zaprowadzić nie trzeba 
często zrana w skromnej sukni, w powozie 
bez herbów, z jedną tylko p. Carette zja 
wiała się tam, gdzie się jej wcale nie spo 
dziewano.

Nieraz posłyszawszy o czyjejś niedoli, 
niosła pomoc i pociechę osobiście, nie da 
jąc się poznać, jak świętobliwe królowe ! 
dawnych czasów, i nieraz obdarzeni nie 
wiedzieli komu zawdzięczają dobrodziejstwo 
a przed blizk;mf, przed którymi to postę­
powanie utaić się nie mogło, tłómaczyła się 
z prostotą: łatwoby mi było posłać to, co 
zanoszę, ale potrzebujemy wszyscy zrobić 
ooś dla drugich osobiście, gdy się zaś ujrzy 
własnemi oozyma cierpienie i nędzę, to się 
uczymy znosić nasze krzyże.

Cedarz również brat udział w tej dzia­
łalności. Gdy wojna amerykańska, oddzia­
ławszy zgubnie na Landrl i przemysł fran 
cuzki, sprowadziła przesilenie handlowe, 
cesarz posłał kilku prefektom 250.000 fr 

prywatnej szkatuły dla robotników bez 
zajęcia.

Gdy cesarzowa, zwiedzająo szpitale zwró­
ciła uwagę na to, że rekonwalescenci są 
częstokroć zbyt osłabieni, aby wychodząc 

choroby mogli niezwłocznie jąć się pra­
cy, założono cesarski „przytułek Vincenues 
Miasto oriarowało do 10.000 metrów gruntu, 

cesarz 2,000.000 fr. ze swych dochodów. 
W  r. 1857 podobny dom dla kobiet został 
otwarty w Yćsinet. ( D . n.)

Kronika zamiejscowa.
I RiER LWOWSKI.

* W  Izbie handlowej i przemysłowej 
przeprowadzono wybory uzupełniające. Nad­
to odczytano projekt aktu fundacji szkoły 
handlowej we Lwowie, który po przyjęciu 
do wiadomości, postanowiono przedłożyć 
Namiestniotwu do zatwierdzenia. Nad pro- 
ektem ministerjum, co do zmiany ustawy 
) zawartości złota i srebra w odnośnych 
wyrobach, wywiązała się dłuższa dyskusj t. 
Oświadczono się przeciw projektowi a za za­
chowaniem starej normy, podług której 
opłaty pobierane są od wagi, a nie, jak 
proponuje obecnie ministerjum — od sztuki.

* Na budowę kopca Enji lubelskiej przez 
cały rok 1889 wydano 5376 złr. 47 c t .; 
niedobór w r. 1889 wynosił 4667 złr 21 ct. 
Od początku budowy wydano 53.923 złr. 
83 ct., a przez ten czas pobrano 10.115 
złr. 43 ct. Ogólny niedobór wynosi 43,808 
złr. 40 ct., którą mmę pokrył z własnych 
funduszów dr. Franciszek Smolka.

*  Zapis 60.000 złr. uczyniła znowu pani 
br. Golejewska-Czarkowska, przeznaczając 
je  w równej kwocie na dom nieuleczalnych 
chorych, na zakład ciemnych i na zakład 
głuchoniemych. Cześć i wdzięczność funda- 
torco za ten nowy dowód troskliwości i pa­
mięci o na„zym kraju i jego potrzebach.

* Loterja gospodarska i wenta, urządzo 
na nu Dom pracy i Towarzystwo św. Sa­
lomei, przyniosła czystego dochodu 2.194 
złr. 2 7 ct.

* Tutejsza Związkowa drukai nia spro 
wadziła do poruszania swych maszyn motor 
gazowy z fabryki Langer & W olf. Jest to 
zatem pierwsza i jak dotąd jedyna drukar­
nia we Lwowie, która do poruszania ma 
szyn używa siły technicznej ; w Krakowie 
dawno już większe drukarnie używają mo­
torów.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Pilzno. — f  W  Błażkowej zmarł temi 

dniami ś. p. Ludwik Sarjusz Dobrzyński, 
kapitan wojsk polskich z czasów w. ks. 
Konstantego.

* Czerniowce. —  Rafia miasta uchwaliła 
wyrazić artyście malarzowi p. Tadeuszowi 
Sulimie Popielowi podziękowanie za wy­
borne wykonanie portretu prezydenta mia­
sta p. Kochanowskiego — Cesarz zatwier­
dził ustawę o pisarzach gminnych na Bu­
kowinie. —  Przy o. i k. dyrekcji dóbr gr. 
or. funduszu religijnego na Bukowinie po­
trzeba kilku kandydatów leśnictwa, którzy 
zgłaszać się mogą do 15 b. m. — Prezy­
dent miasta p. Kochanowski ofiarował 500 
zir. dla miejscowych ubogich. — Prawo do 
pobierania opłaty za piwo oddała Rada 
miejska na rok w dzierżawę za 38.000 złr.

* Sanok. —  f  W  Chmurówce zmarł dn. 
19 grudnia Zygmunt Grotowski, b. poseł 
do Rauy państwa, rotmistrz huzarów, pod 
komorzy itd.

* Przemyśl. — Gazeta Przemyska sta 
rannie redagowane pismo, z którego tak 
Kur/er Polski, jak inne dzienniki polskie 
czerpią często wiadomości z naszego mia 
sta. powiększyła znacznie format, nie pod­
wyższając ceny prenumeracyjnej. Powodze 
nie pisma polskiego, wydawanego w Prze 
myślu jest objawem wielce pocieszającym 
bo dowodzi, żywotności tamże polskiej ludno 
ści. —  Sąd zniósł konfiskatę nru 92 tutej­
szej Gazety■ —  Dnia 29 grudnia urządzo­
no w Kasynie mieszczariskiem wspólny opła­
tek, którym dzieliło się przeszło 10 osób 
Między zgromadzonymi widziano ks. bisku 
pa sufragana dra Glazera i wiele innych 
wybitnych osobistości naszego miasta. 
Dnia 30 z. m. zmarł tu ś. p Ignacy Ty- 
chowicz, profesor gimnazjalny. — Prezesem 
tutejszej Besidy ruskiej wybrano dnia 28 
z. m. p Lwa Szechowioza, sekretarza rady 
sądu obwodowego. — W  nocy z 29 na 30

m. popełniono tu w bardzo ruchliwem 
miejscu niesłychanie zuchwałą kradzież a poli­
cja dotąd nie wpadła na trop złoczyńców. — 
Tutejsza G izeta pisze „Jak rząd sprzyja 
krajowi, dowodem tego okoliczność, że tu 
tej iza szkoła przemysłowa nie otrzymała do 
dnia dzisiejszego subwencji rządowej na r. 
1889, wypłata której — wedle przyjętej 
powszechnie zasady —  powinna była na 
stąpić w dwóch równych półrocznyoh ra­
tach z góry, a to 1 stycznia i 1 lipca 1889. 
Skutek zaniedbania wyjdaty subwencji jest 
taki, że nauczyciele pracujący w pocie 
czoła na kawałek chleha, nie otrzymali już 
za dwa miesiące t. j za listopad i grudzień 
1889 wynagrodzenia za swą żmudną pracę. 
Komentarze chyba zbyteczne".

MIANOWANIA.
Minister handlu zamianował asystentów po­

cztowych : Izydora Krużlewskiego w Kołomyi, Ed­
warda Empflinga w Krakowie, Teodora LewKowa, 
Tadeusza -Łozińskiego, Józefa Nicklesa we Lwowie, 
Sabina Bajewukiego w Kołomyi, Wilhelma Lance- 
ta, Alfreda Wąsowicza we Lwowie, Mieczysława 
Mianowskiego w Stanisławowie, Oskara Wellesa, 
Antoniego Szyllera w Krak,wie, Józefa Snopkie­
wicza w Rzeszowie, Oskara Resicha, Ludwika Ga­
wła, Jara Wieczorka, Jana Dobrowolskiego i Jó­
zefa Teofila dw. im. Laudyna we Lwowie, oficja** 
łami pocztowymi; a Dyrekcja poczt i telegrafów 
przydzi- liłc Oskara Wellesa do Bochni i Jana 
Wieczorka do Tarnopola, pozostawiając resztę w 
ich dotychczasowych miejscach słu,.bowjch. Dyre 
keja poczt i telegrafów przeniosła oficjała poczto­
wego Izydora Ozmana z Bochni do Krakowa.

KURJER WIELKOPOLSKI
* Poznań. —  W  Grahianowie z m a r ł

wieloletni profesor tutejszego gimnazjum 
realnego, śp. Maksymiljau Studniarski — 
W  Nakle, w cukrowni, robotnik smarując 
w czasie biegu maszynę, dostał się pod pas, 
który mu wydarł kawał ciała z ramienia 
Niebezpieczeństwa życia nie ma, ale ból 
wielki. — Nieostrożność w obchodzeniu się 
z bronią palną tyle już spowodowała nie­
szczęśliwych wypadków, że nie można do­
syć przed nią przestrzegać. Przed kilku 
dniami w Mokrem pod Toruniem, robotnik 
jeden bawił się nabitym rewolwerem, gdy 
w tem padł strzał i tak nieszczęśliwie tra­
fił przechodzącego właśnie młodego H. w 
głowę, że tenże mimo wszelkich usiłowań 
lekarskich po dwóch dniach skonał.

Przed tutejszym sądem ławniczym w 
Lesznie, stawał stróż polny Kreczmer z

Kąkolewa, oskarżony o spolszczenie swego 
rodzinnego nazwiska. Jak oskarżenie opie­
wało , oskarżony powinien się pisywać 
„Kretschmer". Sąd uznał oskarżonego nie­
winnym, a to dlatego, że choć Kreczmer 
powinien się pisywać z niemiecka i samo­
wolne przeinaczenie nazwiska jest karygo 
dne, to jednak uniewinnia się go dlatego, 
że i ojciec oskarżonego się pisał z polska 
i władze w ten sposob adresowały do ojca 
i syna, zaś oskarżony nie wiedział nic o 
tem, że nazwisko swoje powinien był z nie 
miecka pisać. —  Dr. Roman Szymański, 
wydawca Orędownika, Głosu Polskiego i 
Jedności nabył drukarnię przy ulicy W ie 
deriskiej.

' Toruń. — Znany p. Rex, o którego 
śmierci donosiliśmy, dorobił się na krzyw­
dzie polskiej około 300.000 marek. — 
Zmarł tu śp. Jan Priebe, adwokat.

KUPJER WARSZAWSKI.
* Hr. Józef Potocki udaje się w pierw­

szych dniach stycznia w daleką podróż do 
Egiptu i Endji. Zamierza on napr ód zwie­
dzić Egipt i Arabję, głównie w celu w y ­
szukania dla swego stada cennych ogierów 
arabskich, prawdziwych synów pustyni, bę ­
dących dziś rzadkością. W końcu lutego 
zaś stanie hr. Potocki w Indiach, gdzie ma 
zamiar w prowincji Huyderabad uczestni­
czyć w wielkich łowach na tygrysy w to ­
warzystwie obecnego wice-króla lorda Laus- 
down.

* W  dniu 31 z. m. i r. w Towarzystwie 
bztuk pięknych odbyło się losowanie dzieł 
sztuki za 1889 rok. Przy akcie, oprócz 
komitetu, uczestniczyli asesorowie zaprosze­
ni do czynności zwijania i przeliczania lo­
sów, a mianowicie: pp. St. Szyller, B Dzia- 
dulewicz, H. Marczewski, Wittig, Jędrzeje- 
wicz, J. Gautier, oraz>;L. Rożen. Do koła 
losowego oprócz przygotowanych w dniu 
poprzednim 4884 losów, dodano 271, opła­
conych w dniu losowania akcyj ; ogółem 
więc znajdowało się 4955 losów, oraz 101 
dzieł sztuki przeznaczonych do wygrania.

* Dowiadujemy się, że seans ’ hypnoty 
czne publiczne mają być wkrótce stanow­
czo wzbronione. Nareszcie i Po doświadcze­
niu, zdobytem kosztem wielu zdenerwowa 
'•ycb ofiar, nadchodzi chwila, kiedy lada 
szarlatau nie będzie mógł unieszczęśliwiać 
słabych i chorobliwych osób.

P. Ella Russel wystąpiła w ostatnim 
dniu z. roku, jako Eleonora w Truhadn, će., 
z wielkiem powodzeniem,

* Wczoraj, d. 2 stycznia, przybyły do 
Warszawy zwłoki śp. ordynata Tomasza 
"lamoyskiego z San Rerno. Nabożeństwo 
żałobne celebrował JE. ks. arcybiskup 
Popiel.

* Panua Marcello-Chraszczewska przy­
gotowuje w tłumaczeniu dla sceny warszaw ■ 
skiej sensacyjny utwór Daudeta : Walk i o 
byt.

KURJER W IED EŃ S K I.

* Cesarz opuścił Wiedeń, udając się na 
polowanie do Radmer.

Dn. 14 stycznia odbędzie się tu ślub 
baronówny Elżbiety de Vaux, urodzonej z 
hr. Lanekorońskiej. z księciem Wladysla 
wem Lubomirskim, synem ks. Eigenjusza 
i Róży, urodzonej Zaumjbkiej. Rodzice pan­
ny młodej posiadają w Galicji dobra Cho- 
dorów.

* Dyrektor oddziału mineralogicznego w 
dworskiem Muzeum jirzyroduiczem, dr. A. 
Brezina, zdobył podczas swej naukowej w y ­
cieczki, odbytej w jesieni do Paryża, kilka 
drogocennych ppediTuótów, które wzbogacą 
piękną kolekcję kamieni meteorologicznych 
wiedeński go Muzeum. Znawcy na pierwszy 
plan wysuwają rzadkie modele jedenastu 
meteoritetów, które meksykańska wystawa 
przekazała tutejszemu Muzeum.

* Stosując się do życzenia cesarskiego, 
Wiedeń postanowił bawić się w tym kar­
nawale. Najpierw wielkie bale dadzą u sie­
bie arcyksiążęta Karol Ludwik i Ludwik 
Wiktor, a po nich pójdą także domy, jak 
Auerspergów, Pallavicinich, Trauttinans- 
dorffów, Kiuskych i wielu innych.

* Nowy burmistrz, dr. Prix urządza w 
połowie bieżącego miesiąca wielkie przyję­
cie w ratuszu, na które rozesłał przeszło 
1000 zaproszeń.

NA NOWY ROK
NOW ELA

tj przez

Marję Waligórsk?.

(Dokończenie).
* **

Czerwono odbija noworoczne słoneczko 
od białego smogu, oj złoci ono, niby z ło ­
ci, a tu mróz chwyta zdradziecko.

P o gościńcu śpiewy i chichoty, młodzi 
śpieszą do karczm y na granie pierwsze 
po A dw encie, starsi na gawędę przy pół - 
kwaterku. D ziew częta kolędują piskliwie, 
choć mróz usta ścina, parobczaki prze­
drzeźniają je  lub wykrzykują w esoło: 

Nowy Roku — Nuwy Roku!
Daj kobieto*)
Daj do boku,

Niechno będzie skowyrniuśka **) 
Jak wisienka 
Cserwieniuśka —  bul ha!

W szystko strojne, w esołe. Kraśmejszt 
jeszcze, niż zazwyczaj w promieniach z a ­
chodzącego słońca, które mróz m .“ ni w 
rozmaite barwy z złocistym  odbłyskiem .

—  Malowany świat, ozy coP —  mów 
Zofka , stojąc na progu w podartej spo-

*) Żonę. **) Zgrabna, szykowna.

dniczynie, w starych buciorach m acochy, 
pożyczonych na drogę, z w ęzełkiem  na 
plecach.

—  Malowany — nie malowany, w drogę 
czas i tyła —  do sąsiedniej wsi dobre 
półmili, a tu iuż słonko wnetki zapadnie.

—  N ow y R oku ! Now y R o k u ! dolecia­
ło z gościńca.

—  Oj nowy, nowy sierocie, która ze 
starym  pożegnała chatę i zagon o jczy ­
sty.

Idzie i idzie, nie ogląda się za siebie, 
bo czu je, że ,akby się obejrzała, toby 
je j chyba serce pękło z ż ilu.

— Z  Bogiem  —  B ogiem  —  mówią je j 
ludzie in ja ją c , a ona jak  się zacięła, tak 
już ani słowa nie odpowiada, ehybaby 
ryknęła jak ta Siwula rano...

Naraz pociem niało je j w oczach ; w tej 
wielkiej j isności zimowej — zobaczyła 
Łukasza. Zbliża się ku n:ej wystrojony 
jak na odpust albo wesele, czerwony 
w łóczkow y szalik okręcony koło szyi, pa­
pieros w gębie sążnisty, a śnieg chrupie 
pod butami nowiutoczKim i podkutymi 
jak  dworskie sanie *).

—  W  Błużbę ? —  pyfa zatrzymując się 
przed Zofką z miną pewną siebie.

Zamiast odpowiedzi, Zofaa  zakry ła twarz 
fartuchem i szlochać zaczęła.

*) Chłopi ożywają t. zw. bosych tj. nie-
okntyoh lanek

—  Czegóż ty beczysz P macochy, czy 
tych łachów  co z ciebie le cą ?  —  mówi 
Łukasz, a głos jeg o  mięknie stopniowo — 
w służbie się ogarniesz, zabierzesz *), a 
jak c. lata przyjdą wygadzisz babę z 
chałupy i chłopa dostaniesz szwarnego, 
m eprzymierzając jak  mnie samego.

Rozśm ieli się obo je , on poszedł ku 
karczmie, ona w przeciwną stronę.

Ł zy  je j zamarzły na policzkach, roz­
jaśniło je j się w duszy od Łukaszowej 
mowy.

B o i czego się będzie trapić P„ Czy ona 
pierwsza czy ostatnia w służbę idzie ?..

M iuęła wieś, wyszła na polną drogę 
białą na białej równinie, z jednej strony 
opartą aż o zachodzące słońce, z drugiej 
o szare chmury napływające ze W schodu.

Od czasu do czasu odgłos wesołości 
pierwszego dnia roku dochodził jeszcze 
ze wsi, potem Cisza, bia łość w ielka i... 
zimno.

Znów  je j padł smutek na serce, m oże 
od tych chmur czarnych co się zbliżały, 
może od tych ostatnich blasków gasną­
cych na zachodzie.

—  O Jezu, mój Jezu, jęknęła  głośno.
Coś ciepłego otarło się o nią —

szczeknęło radośnie.
—  0  rety  — dye to k ru czek !... zawo

•) U tyjeu.

łała . obejm ując dużą niezgrabną głow ę 
kondla, który zw yczajnie, gdy szła gdzie­
kolw iek, odprowadzał ją  kawałek drogi.

Kruczek polizał ją  po twarzy, zrobił 
kilka niedźwiedzich skoków i... w rócił 
pilnować chałupy.

Oj żeby nie ten zadatek, co go wzięła 
przed m iesiącem  i kupiła za mego chu- 
scinę, która ją  obecnie okrywa, poszłaby 
za Kruczkiem  nie dojeść, nie dospać, aby 
w chacinie sw ojej, z Siwulą... z K ru­
czkiem ...

* **
—  Nowa nastała —  szeptano w k u ­

chni czeladnej.
— Jaka ci czegosik niezdarzona, odar­

ta , —  wyśm iew ały się dziewki —  
skrzynczyny nawet nie przywlokła z sobą.

—  Wciórnaści z taką skotaczką, co ją  
ciele przewali, jak bryknie —  mówił 
szykowny parobczak , a dziewki chicho­
tem w tórowały dowcipnisiowi dworskie­
mu.

Zofka siedziała w najciem niejszym  ką­
cie , onieśm ielona, przemarznięta drogą. 
Jeść je j się chciało okrutnie, a nie śmia­
ła przystąpić do miski. Tyla narodu  pa­
trzy na nią ze złośliwą ciekaw ością.

—  Dziewuchy spać do obory —  woła 
gospodyni po kolacji —  a niech no mi 
która poleci na granie, dam je j ju t r o ! 
Możeś ty latawica, co h o ?  —  surowo 
zwraca się do Z o fk i.

Gdzie je j tam granie w głow ie. —  
Mocny B o że ! kontenta, że prześpi parę 
godzin spokojnie.

—  H i, h i, h’ , —  chichoczą dziewki, 
idąc do obory —  stara, to ju ż  zapomnia­
ła, że w Nowy R ok  żadna nóg me utrzy­
ma —  choć zostawić duszę —  dzisiaj 
hulać muszę.

— A  ty pójdziesz z nam1 na gran ie? 
pyta jedna Zofki.

—  Nie.
—  O, to i d o b r z e . . .  ja k b y  tu gospo 

dyni pukała i pytała czy jisteśm y, to ty 
wrot nie odpieraj, ino wołaj są my wszy- 
ćkie.

Poszły. W  dużej, dworskiej stajni zo­
stała Zofka sama jedaa

Straszno jej było w tem nieznanem 
miejscu, w otoczeniu obcych bydląt, któ­
ry h ryk od czasu do czasu przerywał 
ciszę nocną. —  Oj gdynyz tu miała Si 
wulę, albo Kruczka...

Daleko do nich... a jeszcze  dalej do 
Matusi...

Czegożeś ty Matusiu odeszła swojej 
jedyuasi, zajrzałabyś do niej choć raz 
przy Nowym  R oku. —  U tuliłaby, użali­
ła nad je j dolą i miałaby sierota tej 
pieszczoty serdecznej już na cały rok.

Zofka usnęła, lśniła je j się Siwula, 
Łukasz, i Kruczek —  aby we śme byta 
szczęśliwa przy Nowym R oku .

K O N I E C .



Nr 3. KTTRJER POLSKI, dniaT3 Styiwma 1890 r. 3

* Telefoniczne połączeniu Wiednia z Te 
aztem jest już czynem spełnianym. Nastą­
piło to w sam dzień Nowego lioku, to jest 
natychmiast po północy telefon został od­
dany do użytku publicznego. .Rozmowy to 
czyły sie bardzo wesołe, dzięki ponezowi, 
którego owej nocy nie jedną szklankę wy 
pito tak dobrze we Wiedniu jak i w Pe 
szcie.

* Znany tu lekarz, dr. Antoni Neumann 
zamorfinował bię na śmierć.

KURJER PARYSKI.
* Reporterja paryska opijała wspaniałe 

wesele księcia de Luynes i księżniczki
z najdrobniejszemi szczegółami

myśl postanowienia z d, 7 marca 1888 r., 
mogłyby być otwarte szkoły przemysłowe.

Wodzirej.
d’Uzes z najdrobniejszemi szczegółami Mię- Tancerka. 
dzy niemi znajduje się jeden rys charakte- Tancerz. 
rystyczny: wskrzeszenie starych „dewiz" Wodzirej.
herbowych. T tak, na karetach ks. de Luy- Tancerka. 
nes błyszczał napis dumny i despotyczny: Tancerz. 
Quo mc jur •< ronini t et ghwio rcifie. (Do- Wodzirej. 
kad mnie wołają prawa moje i chwała kró Tancerka. 
lew ska); na powozach bliższych jego kre Tancerz. 
wnych książąt La Kochefoucauld-Doudeau 
ville czytano dewizę: .(fest mon ptkifdr. Wodzirej.

To moje upodobanie); wreszcie na karetach Tancerka. 
panny młodej un ieszczono hasło herbowe. Tancerz. 
książąt d U z e s : Ferro non auro (Żelazem 
nie złotem). Dewiza herbowa pochodzi z Wodzirej. 
czasów wojen krzyżowych. Przybierali ją Tancerka. 
rycerze dla wyróżnienia się między sobą. Tancerz. 
Niektóre z nich zawierają jedynie kilka li- Wodzirej. 
ter bez żadnego znaczenia, inne znowuż Tancerka. 
mają w tych literach sens jakiś ukryty. Tak Tancerz. 
np. dewiza herbowa rodziny Kergos z Bre- Wodzirej. 
tanji, brzm i: ,\J. qui T. M., co ma ozna Tancerka. 
czać: Ainte q\ti t’ aime (kocliai tego, co cię Tancerz. 
kocha). Inne dewizy: S’ ds t.c mnrdent, Wodzirej,
mordu le-s (jeśli cię kąsa,ą, kąsaj ich); Tancerka. 
Hien ne » i ’est plus, plus ne intygt - rien Tancerz. 
i t. d. Nowoczesne dewizy powstają szy- Wodzirej. 
bko : Rotschildowie używają następującej; Tancerka.
Concordia, industria, inteę&itds, (Zgoda, Tancerz. 
praca uczciwość). Marszałek Bugeaud, po Wodzirej, 

i  więciwszy się na schyłku życia rolnictwu, Tancerka. 
obrał sobie dewizę: Euso et uratro (mie- Tancerz.
czem i pługiem). U nas zwyczaj ten za Wodzirej. 
ozyna wchodzić w życie, jak dotąd tylko 
na papierze listowym.

Według Journal des l>óbats stan zdro­
wotny Paryża pogorszył Bię w ostatnim ty­
godnia. W  sobotę zmarło 420 osób, w nie 
dzielę 348, w poniedziałek 461, gdy zwy­
kła śmiertelność wynosi ukoło 300 osób.

KURJER PETERSBURSKI.
* Praw. Wiestn. ogłasza warunki kon 

kursu imienia Antoniego Rubinsteina. Kon­
kurs odbędzie się w d. 27 sierpnia 18n0 r.
Premja są dwa po 5000 franków jedno 
dla kompozytorów, drugie dla pianisty.
Obadwa premja mogą być przysąuzone je 
dnej osobie. Mogą być również zamiast je ­
dnego premjum wydane dwa po 2500 fran­
ków. Do konkursu dopuszczone są osoby 
płci męzkiej od 20 do 26 lat wieku wszy­
stkich narodowości, religji, stanów i bez 
względu na to, gdzie się kształciły. Pro 
gram konkursu dla kompozytorów jest na 
stępujący: Ctmz i t.stiick na fortepjan z or 
kiestrą. U w ago : Dwa egzemplarze party­
tury, transpozycja towarzyszenia orkiestro­
wego na drugi fortepjan, partje orkiestrowe 
(w tej liczbie 3 pierwsze viole, trzy drugie 
riolc, dwie cmiii dwie cAlo i dwie ba.ssi)
2) Sonata na fortepjan albo na fortepjan z 
towarzyszeniem jednego lub dwóch instru 
mentów rzniętych, tfwaga : Dwa egzempla­
rze i oddzielne partje instrumentów rznię­
tych. 3) Kilka drobnych sztuk na fortepjan.
Uwaga 1 : Przynajmniej dwa egzemplarze 
każdej sztuki. Uwtu/u 2 :  Kompozytorowie 
winni osobiście wykonać swoje utwory.
Uwaga 3 :  Wszystkie kompozycje, nadesła­
ne na konkurs, nie powinny być ogłoszone 
drukiem przed konkursem. Program dla 
wykouawcow: Wymagane są następujące
kom pozycje: 1) J. S. Bach. Preludjum
fuga czterogłosowa. 2) Haydn albo Mozart .
Andante albo Adagio. 3) Beethoven. Jedna 
z sonat op. 78, 81, 90, 101, 106, 109,
110, 111. 4) Szopen, Mazurek, nokturn 
ballada. 5) Szuman. Jeden alLo dwa ustępy 
z Phantasiestucl/e lut j, reisleriana i 6)
Liszt Etiuda. Osoby, pragnące przyjąć u 
dział w konkursie, winny zawiadomić o 
tem piśmiennie kamor konserwatorjum pe­
tersburskiego (ulica Teatralna 3) najpóźniej 
do d. 26 sierpnia n st. dołączywszy do­
kumenty, stwierdzające ich osobę i wiek.
Konkurs odbywa się w konserwatorjum pod 
przewodnictwem dyrektora z udziałem osób, 
wymienionych w art. 7 ustawy o konkursie.

* Pierwsze miejsce na porządku dzień 
nym zajmuje tu w tej chwili kwestja sztun- 
dy. Była chwila, kiedy w publicystyce 
sztunda była benjaminkiem wśród sekt ,
Uważano ją za objaw siły ducha i racjona­
lizmu. Dziś ta publicystyka jednogłośnie 
domaga się środków surowych i gwałto­
wnych, przedstawiając rzecz jako zarazę 
przez cudzoziemców wszczepioną, za naro 
dową i polityczną awangardę germanizmu.
Do walki z sztunda wystąpiło duchowień­
stwo prawosławne. Mają być zakładane 
szkoły cerkiewne, urządzane dysputy reli 
gijne i t. d W ubiegłym roku na rozkaz 
cara wniesione zostało do komitetu mini 
strów szczegółowe sprawozdanie za rok 
1888 my o stanie sztundy w gubcrnji wi 
tebskiej. Na adresie tym z powodu uwagi 
gubernatora, że „przy użyiiu wspólnych 
a surowych środków przez duchowieństwo 
i władze cywilne, propaganda sztundyrstów 
przepadnie wkrótce bez ś l a d u c a r  napi 
sal własnoręcznie „koniecznie użyć należy 
wszystkich środków ku temu."

* Ministerstwo oświaty zbiera obecnie 
wiadomości o fabrykach, zaklaaach przemy­
słowych i warsztatach drobnego przemysłu, 
w każdym okręgu naukowym. Celem tego 
jest określenie miejscowości, w których,

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
KO N TRED AN S.

(Nowa piosnKa na starą nutę). 
Tancerka. I  cóż tam Bismark ? powiedz pan. 
Tancerz. Chciał zwabić Turcję...
Wodzirej. En avant.
Tancerka. A  Turek ? 

ancerz. Zdradny zwąchał żer,
I draprął mądrze...

En arriere- 
A le coś Kreta bu-zy się ? 
Zaniosło się na...

Tour de mains.

domu i spełniało właściwe swe przeznacze­
nie kształcąc zmysł estetyczny i uzacniając 
serca.

* Konfiskata. Noworoczny numer Djahła 
został skonfiskowany przez c. i k Proku- 
ratorję.

* /i teatru. W  sobotę wznowioną będzie 
jedna z najlepszych sztuk Wiktoryna Sar- 
dou, mianowicie słynna OdeJfh w interpre 
tacji pani Hofimanowej, a rolę tę, jak wia­
domo, znakomita artystka zalicza do swych 
najświetniejszych scenicznych kreacyj. W  
przedstawieniu Odettw. bierze udział prawie 
cały personel, a główne role, obok pani 
Hoffmannowej, odtworzą panny Kałużyńska,
Ziembińska, oraz pp. Żelazowski, Rygier i 
Lubicz.

* Prnf. \1&rHli, znany naszej publiczno 
Ci w trójprzymi rzu czegóż chcą? ici z p od sta w ień  publicznych dawanych

przedStoją jak stali...
Dos-a-dos.

T o sztuczny gmach.
Tak, zda się mi, 

Źe kiedyś staną...
Vh-a vis.

Cudowna szopka.
Niby brat 

Śoiska Wioch Austrji...
L a  main droite. 

Trredentystów rzuca w kosz. 
Choć rad by dał im...

L a  main gauche.
Z niemcami w Austrji bawią się 
Prusy w pocieszne.

Balancez. 
Brzemieniem światu sojusz ten... 
Tak. to dla wszystkich jest. .

Grandę chaine.
Cóż sądzisz pan? Ja myślę, że. . 
Musi w polityce przyjść...

Tournez- 
I że powoli dąży świat 
Ku jakiejś zbrojnej...

Grandę promenadę. 
Taniec skończony. Zegnaj pai 
Madame je fa is mon...

Compliment. 
W łodzim ierz Zagórski.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D z iś , 3 stycznia, Kościół katolicki 
ODchodzi uroczystość św. Genowefy, pan 
ny Urodzona we wsi Nautern blizko Pa 
ryża. W dzieciństwie zajmowała się pasa­
niem trzód. W  15 roku życia obrała sobie 
stan zakonny K iedy Attyla. król Hunów 
zagrażał Paryżowi, Genowefa niezachwiana 
w ufności w Bogu, ożywiała męstwo w ser 
cacli trwogą zdjętych. Attyla według jej 
przepowiedni odstąpił od Paryża. Umarła 
roku 512, 
wota

tutaj przed laty, zamierza zaprodukować 
rozmaite „sztuki czarodziejskie" w niedzielę 

poniedziałek przyszły. Towarzyszy „pro­
fesorowi" indjanka, panna Nala Daniajunte, 
znająca wszystkie tajniki czarów... „Magi­
czna" ta para spodziewa się znaleść licz­
nych widzów —  zobaczymy.

'*■ Ciągnienie losów krakowskich, odbyło 
się w dmu wczorajszym w sali Rady mia 
sta, o godzinie 9 rano, wobec komisji zło­
żonej z prezydenta miasta, radców miej­
skich : Mendelsburga i Johna, no.arjuszy: 
Gutowskiego i Rudolriego, oraz naczelnika 
wydziału rachunkowego Goetzego.

Pierwsza wygrana w sumie 25.000 złr. 
padła na numer 2837. Druga wygrana w 
sumie 2000 złr. padła ua numer 57.130. 
Po 600 złr. wygrało pięć następujących lo 
sów : 64.360. 68.293, ;70.378, 44.895 i 
72.357.

* Ślizgawka na stawie obok Botanicznego 
ogrodu przy dniu prześlicznym mieniła się 
wczoraj, jak świetnie szlifowane źwierciadło 
i jak ono odbijało zręcznb rneby nadobnych 
łyżwiarek Osób było po onegdajszym świę 
cie niewiele, wszakże przyjemność używa­
nia tego niewinnego sportu nie została tem 
zmniejszona. Dawno nie pamiętamy, aby 
Bię tak dobrze bawiuno nt lodzie, jak 
wczoraj.

po 89 latach świątobliwego ży-

Kalendarz. Dziś św Genow efy; jutro św. 
Tytusa.

Kalendarz historyczni/. 3 stycznia L795 
roku : Deklaracja Rosji i Austrji względem 
ostatecznego rozbioru Polski.

* Rest on rada kościoła N. Marji Panny 
za parę miesięcy zostanie ukończoną O d­
nowiona część nawy głównej wspaniale się 
przedstawia. Obecnie wykończają kiatkę na 
organy w prezbiterjum. Ogól niezawodnie 
poprze starania o upiększenie świątyni Pań­
skiej i nie odmówi materjainego poparcia 
komitetowi, który dokłada pracy, aby dzie 
ło godne było świętego miejsca

* S‘ Wer (Ignacy Maciejowski), znany po 
wieściopisarz, bawi od dni kilku w naszem 
mieście.

* D r. Bolesław Drożdż otrzymał od pre­
zydenta miasta polecenie, aby tymczasowo 
pełni: obowiązki lekarza miejskiego dla I, 
obwodu

Dr. Jakóh Jan Opolski kandydat a 
dwokaeki w Źywjfeu, uchwalą bądu krajo 
wego wyższego w Krakowie wpisany zo 

na listę obrońców w sprawach kar­
nych.

* Pogrzeb śp. Stanisława Emmowicza, 
odbył się wczoraj po południa, ptzy udzia 
le licznie zgromadzonego duchowieństwa, 
dygnitarzy miejskich i straży ochotniczej, któ 
ra ojcu zaołużo lego naczelnika straży po­
żarnej pośpieszyli oddać ostatnią posługę.

* Posada lekarza miejskiego. Magistrat 
rozpisał konkurs na opróżnioną posadę le­
karza miejskiego z płacą 800 złr w , a.

dodatkiem kwaterowym 200 złr. w a. 
terminem czterotygodniowym licząc od 

dnia 29 grudnia z. r.
Nadmienia się, że o pobadę tę ubiegać 

się mogą tylko kandydaci, którzy 40 roku 
życia nie przekroczyli, i że podani i kandy­
datów. którzy nie dołączą świadectwa ze zło 
żonego egzaminu fizykackiego, będą przez 
Prezydjuin Magistiatu wprost zwrócone 
nie będą Radzie miasta przedstawione.

* Noworoczny numer Świata, dwutygo 
dnika illustrowauego, redagowanego przez 
Ziiginun/a Sarneckiego opuścił prasę ze 
znaną punktualnością i znajduje się już na 
pułkach księgarskich. W dziale literackim 
zamieścimy obszerniejsze o tym numerze 
sprawozdanie a na tem miejscu z przyje 
muością zaznaczamy, że numer ten, jak wszy­
stkie poprzednie, ogólne wywołał zaintere 
sowanie w inteligentnych kolach naszego 
grodu. Szerszy ogół zrozumiał widocznie, 
że p. Sarnecki stworzył pismo, jakiego do 
tad nie było w Polsce i że pismo to zba 
wiennie działa, popularyzując znakomite i - 
twory sztuki i daiac nadto czytelnikom treść 
literacką pierwszorzędnej wartości. Szano­
wne panie nasze, które, jak sami widzieli­
śmy, z wielkiem upodobaniem przeglądaj"; 
to pismo w księgarniach, powinny doli żyć 
starań, aby znajdowało się ono w każdym

REPERTUAR 1EATRALNY.
Sobota 4 stycznia: Odettu, ki mea,* W. 

Sardou.
W  Niedzielę 5 stycznia : Przedstawienie po­

południowe, Twardowski na Krzemionkach, 
krotochwila czarodziejska ze śpiewami w 5 
aktach J. N. Kamińskiego, wieczorom . 
P Piranie na zięciótr, komedja w 4 aktach 
Labicbe i Delacour

W Poniedziałek 6 stycznia: Przedsta­
wienie popołudniowe, Emigracja chłopska, 
obraz ludowy w 5 akiach W l. L. Anczyca, 
wieczorem po laz 8 my : Książe, Pan, ko 
medja w 3 aktach Adolfa Abrahami.wicza 

Ryszarda Ruszkowskiego.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 2 stycznia

Aktualnie, bo od influenzy zaczynam 
dzisiejsze sprawozdanie. Epidemiczna cho­
roba przerzedziła już ławę oskarżonych. 
Nieobecni z tego powodu: Klausner, Hała- 
tek i Lówenberg. Kostecki, pozostający na 
wo'nej stopie, otrzymał 8-dniowy urlop, na 
podstawie telegramu o śmierci żony, który 
obrońca dr. Goldliammer przedłożył trybu 
nałowi.

Wreszcie konduktora Dudzińskiego uwol 
mono na czas nieograniczony, ze względu 
u» stan zdrowia oskarżonego i niebezpie­
czną słabość jego żony.

dnego urzędnika, tylko „ordynarnych lu­
dzi "L O staroście również nie słyszał.

W obec powyższych zeznań Urbanka wno­
si prof. Fłosenblaft, aby świadka Józefa F i­
lipa ponownie wezwać dla skonfrontowania 
go z Urbankiem, gdyż jeden ze świadków 
zeznał nieprawdę. Prof. Rosenblatt, na pod­
stawie stanowczości zeznań Urbanka, sądzi, 
iż świadectwa, złożone przez Filipa hyły 
z gruntu kłamliwe.

Prok sprzeciwia się wn!oskowi obrony, 
ponieważ procedura nie zna konfrontacji 
świadków.

Prof. Rosenblatt odczytuje §§ 168 (ustęp 
drugi) i 248 procedury, które mówią o kon 
frontowan. i śu ladków w razie sprzeczności 
zeznań.

Uchwala trybunału zapadnie później.
Świadek Wojciech K ukuła  poznaje w 

Herzu tego, który mu w Oświęcimiu „sziflP 
kartę" sprzedał, w Iwanickim zaś owego 
urzędnika „z gwiazdkami", gorliwie zachę­
cającego do nabycia biletu okrętowego w 
liamburgskiej kancelarji.

Kukuła zapłacił w Oświęcimiu 65 z łr , 
a choć mu obiecywano, że już więcej ko 
sztów po drodze ponosić nie będzie, musiał 
w Hamburgu jeszcze 8 złr. wydać na nocleg 
i wikt.

Iwanicki zaprzecza stanowczo , jakoby 
miał namawiać świadka.

Pr ze w E. daj pan spokój, już inni to
stwierdzili. Urzędnik państwowy nie powi­
nien być faktorem Herza.

Świad. Jan Cisło wybrał się do Amery­
ki w kwietniu 1887 r. Zwyczajnie, bieda 
była w kraju, zarobku znaleźć nie mógł. 
więc z resztkami mienia (95 złr.) postano­
wił szukać roboty za okerinem'.

W  Oświęcimiu grożono mu szupajem i 
aresztem, jeśli karty nie kupi.

Nie opierając się dłużej Cisło nabył „szifl 
kartę" i według danych mu tam wskazó 
wek pojechał na Lipsk, W iedeń i Rotte: 
dam

Prok. podnosi, że oskarżeni dotąd sta 
nowczo zaprzeczali temu, jakoby mieli ekspe- 
djować emigrantów na Rotterdam.

P r zew. konstatuje na podstawie księgi 
kopijnej, że Lówenberg rzeczywiście wysy 
lał na Rotterdam. Lówenberg stanowczo za 
przeczą On inkryminowanego listn nie pi 
sał. Oskarżony o autorstwo pisma, doty­
czącego ekspedjowania na Rotterdam, przj 
pisuje je Guttmanowi, (który zbiegi), a winę 
samego faktu zwala na Landaua.

Ten, jak zawsze uśmiechnięty nie przy 
znaje się do winy.

Zeznania świadków: Michońskiego, K a -  
chulskiego, Nossala, K W , Wachtla nie 
przynoszą nowych szczegółów.

Świadek Cesilak obciąża silnie Neumana, 
który 5 lat temu zajmował się pokątnie 
sprzedawaniem kart okrętowych. Cesilak 
rzuca również nader niekorzystne światło 
na sposób traktowania wychodźców w Bre­
mie. Żądano tam za bilet po 65 zlr , opor 
nym grożono, podobnie jak  w Oświęcimiu, 
szupasem i aresztem. Był to kompromis 
zawarty między Neumanem a bremeńskimi 
wyzyskiwaczami ludu.

Prok. robi uwagę, że w r. 1886 Zoppot, 
Neuman i Iwanicki tworzyli spółkę ekspe­
diującą na Bremę.

Neuman (załamując ręce). To prawdziwa 
kara Boska!

„Reichsanzei- 
oesarskie do 

cesarz składa 
Bismarckowi

Koniec posiedzenia o godzinie 4 1
b.

Zeznania dzisiejszych świadków obracają 
się w większej części około stwierdzonych 
już poprzednio okoliczności. Z wyjątkiem 
Józefa Urbanka wszyscy czują się mate 
ijalnie pokrzywdzonymi, obciążają to kan- 
celarję hamburgbką która straszyła eml 
grantów aresztem i „szupasowaniem“ w ra­
zie gdy wierzyć nie chcieli, jakoby to był 
„cesarski i sprawił dliwy urząd", to znowu 
kontrolora Iwanickiego, który opieknńczemi 
skrzydłami otaczał Klausnerowbko-Herzo 
wskie praktyki. Biedny włościanin truchlał 
na widok żandarmerji i urzędnika „z gwiazd 
kami", a tem samem biernie spełniał to, 
co mu żołdacy agencyjni nakazywali. Zda 
rżało się wprawdzie, że natury bardziej in 
tuicyjne usiłowały oprzeć się kategorycznym 
rozporządzeniom skaptowanych przedstawi 
cieli władz, tłómacząc się tem. że bilety o- 
krętowe „przy wodzie" (w Hamburgu lub 
Bremie) są tańsze, ale w takich razach ar­
gusowe oko naganiaczy różnego kalibru nie 
przestawało ich śledzić dopóty, dopóki za­
stawione na wychodźców sidła, w formie 
gróźb i gwałtów nie odniosły pożądanego 
rezultatu. Był to środek niezawodny.

świadek Jędrzej Maziołka zamierzał u- 
dac się do Ameryki, alo przez Breme. W  
Oświęcimiu jednak postarano się o to, aby 
świadek porzucił tę myśl i zaprowadzono 
go gwałtem do bambargskiej agencji. Ma 
ziolka pamięta dobrze, że czterech nagai la 
ęzy pchało go do kancelarji, która miała 
być „cesarską i sprawiedliwą". Tam pod 
presją nabył kartę kolejową i okrętową, za 
co zapłacił 105 złr.

Ś\ iad. Józef Urbanek jechał do Am e­
ryki w r. 1883 razem z Józefem Filipem 
(patrz spraw, j  4. 31 grudnia. Rrzyp spr.). 
„: i kartę" nabył u Herza za 85 zlr.

Na zapytanie p ro :. Bosenblatta oświad­
cza, iż po przyj eździe na dworzec oświę­
cimski (z Filipem), nikł ich gwałtem nie 

i uprowadzał, świadek nie widział tam ża

Telegram.
Wadowice 3 stycznia. Przysięgli za­

żądali podwyższenia djet na 10 złr. mo­
tywując prez. Daneckiem u ponoszonemi 
stratam i; zarazem upraszali o zreduko­
wanie liczby świadków i przyśpieszenie 
sprawy, gdyż status quo wystarcza iin do 
powzięcia* sądu.

Ostatnie telegramy „K urjera Polskiego^
Wiedeń 3 stycznia. Tutejsze koła 

polityczne spodziewają, się, że z po­
wodu podjętych w sprawie czeskiej 
rokowań ugodowych, wyda cesarz 
pismo odręczne do Taaffego.

B u d a p eszt 3 stycznia. Mowę no 
woroczną Fiszy oceniają dzienniki 
rozmaicie, stosownie do zajmowanych 
przez siebie stanowisk. „Pesti Naplo“ 
krytykuje ostro ustęp o Kossucie, 
który uwłacza powadze korony. „E- 
gyetertes“ nazywa mowę Tiszy de­
monstracją umierającego, przytacza­
jąc znane: ave caesar, morituri de 
sahitant Jest to ostatni śpiew łabę­
dzi Tiszy. „Budapesti Hirlap" mnie 
ma, żo mowa jest niezręcznym i 11 je 
szczęśliwym eksperymentem, który 
zaostrza i tem samem pogorszą sy 
tuację. Tak'samo piszą: „Budapester 
Tagblatt“ 1 „Neues pester Journal.“ 
Prasa liberalna chwal' odwagę i sta­
nowczość Tiszy, ale zaznacza zara 
zem, że nowa sesja parlamentarna 
rozpocznie się pod bardzo smiuuenL 
auspicjami.

R zy m  3 stycznia. Izwolski, który 
przyprowadził do skutku porozumie­
nie Rosji z Watykanem w sprawie 
mianowania biskupów w Królestwie 
Polskiem, ma być niebawem miano­
wany stałym oficjalnym agentem dy­
plomatycznym Rosji przy Watyka­
nie.

Petersburg 3 stycznia. „Nowoje 
Wremia“ omawiając ostatnią alloku- 
cję papiezką. wyraża zapatrywanie, 
że Papież nie zdoła odzyskać wła­
dzy świeckiej. Artykuł sprawił tem 
większe wrażenie, ile że dziennik 
ten przedstawiał zawsze wewnętrzne 
stosunki W łoch , jako nader skom- 
I likowane.

Berlill 3 stycznia. Zarządzono 
zwiększenie straży pałacowej, która 
oprócz oficerów liczyć będzie odtąd 
80 żołnierzy.

Berlin 3 stycznia. ,,Reichsanzei- 
gcr“ obwiesz za rozporządzenia zwo­
łujące Sejm na 15 stycznia W czo­
raj udprawił mszę w kaplicy zam­
kowej Stoecker. Cesarz powitał go 
uściśnieniem ręki.

Berlill 3 stycznia. 
ger“ ogłasza pismo 
Bismarcka, w którem 
życzenia noworoczne 

wyrażając nadzieję utrzymania po­
koju, tudzież podnosząc wprowadze­
nie w życie kilku dobrych ustaw, 
odnośnie do wewnętrznego życia 
Niemiec, przypisuję całą zasługę 
Bismarckowi 

Paryż 3 stycznia. Francuzkie 
dzienniki podnoszą, że w Berloiie 
odbywa się teraz zjazd attachćs woj­
skowych pruskiego rządu z Wiednia, 
Petersburga i Rzymu i zaznaczają, 
że, nie można tego uważać za zjazd 
przypadkowy, ale raczej baczną 
zwracać uwagę na knowania Niem­
ców

Petersburg 3 stycznia. Minister­
stwo opracowało nową ustawę pra­
sową Ignatiew konający

M oskw a 3 stycznia. Rząd rosyj­
ski zamówił u fabrykantów francu- 
zkich półtora miljona zapasowej broni.

Belgrad 3 stycznia. Rada mini­
strów upoważniła ministra finansów, 
aby w celu zapłacenia odszkodowa­
nia Anglobankowi i Towarzystwu 
kolejowemu, zaciągnął we Francji 
pożyczkę w kwocie 20 miijonów.

Belgrad 3 stycznia. Skupczyna zo ­
stała odroczoną po uchwaleniu budżetu.

Konstantynopol 3 stycznia. Ra­
da ministrów zaleeiła sułtanowi wy­
słanie noty do moearstw europej­
skich w sprawie naruszenia praw 
zwieizcliniczych Turcji przez Buł- 
garję, skutkiem pouięeia tamże na 
własną rękę robót publicznych i 0 - 
jeracyj finansowych. Sułtan zwrócił 
tekst projektowanej noty ministrom 
z poleceniem, aby naruszenie wzmian­
kowanych jego praw lepiej umoty­
wowano.

L o n d y u  3 stycznia. Prezydent 
ministerstwa handlu Hiokb Beacb po­
wiedział podczas politycznego zebra­
nia w' Leamington, że zatarg 
tugalją uważać należy za 
czoiiy.

Nowy Jork 3 stycznia, 
amerykańska wzywa Brazylję, aby 
natychmiast zwołała konstytuantę, 
gdyż inaczej zbrojna interwencja 
Europy konieczną będzie.

R zy m  3 go stycznia. Analiza petardy, 
rzuconej onegdaj przed kwirynałem , w y­
kazała, że wnętrze je j w j pełnione było 
nieszkodliwym p łjnem .

Bruksela 3 stycznia. Przyczyna w czo­
rajszego pożaru dotąd niew.adoma. P rzy­
puszczają akt zemsty. Ciała guwernantki 
Rancourt dotąd nie odnaleziono. W czoraj 
w za n a u  króla Holendrów w gabinecie 
królewskim w ybuchł ogień, lecz został 
wczas przez służbę ugaszony.

Bruksela 3 stycznia. W  pierwszorzę­
dnej kopalni węgla Schm iedeschardt w y­
buchł ogólny strejk robotniKÓw.

Z u r y c b  3 stycznia. Podczas przedsta­
wienia teatr zgorzał do szczętu. Z publi­
czności nikt nie zginął, gdyż reżyser 
wczas oznajmił publiczności, że z powodu 
choroby jedn ego artysty przedstawienie 
odroczone. Publiczność opuściła spokoj­
nie salę, a na u licy spostrzegła dopiero, 
że dach w płom ieniach.

Aachen 3 Btycznia K ościół sw. Mi­
chała w płom ieniach.

L ić g e  3 stycznia. W yb u ch ł tu strejk 
górników. Strejkujących 2000.
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MIS.
POW IEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

I

I

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  A n ie !— m ów ił d a le '— to być r 'e  może, 
Marczyński nie dopuści, żeby tak o nim po­
wiedziane —  nie ! a chocby dz'ew czyna by­
ła  niewiem jak  zakochana, choćby r -1ała 
rozłączenie cierp 'eniem  okupić, choćbym  
wreszcie i ją ,  który, przyznam ci się 
księże, przyzw yczaiłem  się do niej ser­
cem  całem . choć, powtarzam i ja  miał­
bym się bez niej zatęskrić —  musi ztąd 
w yjechać. M usi! m usi! Ja z opiek, m o­
jej je j nie wypuszczę, ja  wynajdę ludzi, 
Którym będę ją  m ógł z zau fanym  pow ie­
rzyć, w j n a jd ę . . .  N aw et już wynala­
złem ! —  zaw ołał, uderzając się ręką w 
czoło , —  już w y n a la z łe m ... ju ż  mam. 
Państwo Pistoriusowi i ! Oei tak ją  ko­
chają O dw iozę ją  do nich napowrót, 
niech tam będzie ... Tak, jutro, pojutrze

najdalej w yruszę. Tęskno mi będzie bez 
Ziuui, pokochałem  ja , przy w  (załem się 
do niej, ona by ła  ca łą  pociechą i rozwe 
seleniem m ojej starości, ale cóż robić... 
muszę...

W ypow iedziaw szy to jednym  tchem 
p ra w ie , niespokojny, rozgorączkowany 
pan Józef, znów zaczął szybko chodzić 
po stancji.

Ksiądz czekał, aż się pan Józef trochę 
uspokoi i dop :ero po dłuższej chwili mil­
czenia —  odezw ał się :

—  W  tem wszystkiem  coś pan pow ie­
dział, nie ma eni odrobiny racji.

—  Jakto nie m a ! —  zaw ołał z nie­
cierpliw ością M arczyński, —  przecież nie 
zgłupiałem  jeszcze  do tego stopnia, że ­
bym tak prostej rzeczy zrozum ieć i o ce ­
nić me potrafił. Nie mam do stracenia 
ani M isia , ani opinji —  pierwszego ko­
cham , drugą cenię i tracić je j bynaj­
mniej nie myślę.

—  Powoli, panie Józefie, powoli. Gdy 
mówiłeś, słuchałem  jak n a jcerp liw ie j, nie 
przerywając ani jednem  słow em ; teraz, 
gdyś sk oń czy ł, pozw ól mi w ypow iedzieć 
m oje zdanie.

—  O w szem . słucham. Ciekawym  co- 
byś ksiądz m ógł pow iedzieć innego niż 
jaP

—  Otóż właśnie. Co do o p in j i . . .  na­
turalnie dbać o nią jest obowi pzkiem 
każdego uczciw ego cz łow iek a , ale dbać
0 je j słuszne w y m a g a n ia ... pod tym 
względem  sumienie i przekonanie w ła­
sne dostarcza na j^ pszych  wskazówek. 
W yobraźm y sobie, że panna E lżbieta n:e 
jest tw oja siostrzenicą, że tu nie m .e- 
szka i nigdy nie była w L iso w ie ; że, 
dajm y na to, Miś, spotkał ją  w W arsza­
wie, czy gdziekolw iek , że podobała mu 
się i że została jeg o  żoną. óż m ógłbyś 
m.eó przeciw ko temuP

—  N o, zapewne.
—  Panienka ła d n a , z dobrego gnia­

zda , poczciw ych za sa d , dobrze w ycho­
wana, zresztą przecież i nie b iedn a , bo 
ma swój kapitalik. Czy to, proszę cię, 
Miś potrzehuje księżniczki udzielnej, czy 
córki m agnackiej? żeby  je j wymagania
1 fanaborje zjadły to, co zgromadziła 
długoletnia praca i oszczędność. C hcia ł­
byś teg o?

—  Nie.

I i

L. 31459.

O G Ł O S Z t K I E .
W  celu zabezpieczenia dostawy kamie­

nia p o r f i r o w e g o  brukow ego na potrzeby 
gmmne, Magistrat stół. król. m. K rako­
wa rozpisuje publiczną licytację na do­
stawę tego kamienia na czas od 1 L u ­
tego 1890 do końca 1892 t o k u .

I  "cytacja odbędzie się za pośredni­
ctwem o f-rt pisem nych w d n u  13 Sty­
cznia 1890 r. o godzinie 12 w południe, 
w Urzędzie Budow nictwa miejskiego. 
Oferty zaopatrzone marką s t e m p l o w ą  i »  

50 cnt., winny zawierać p ośw ia d czen i 
kasy m i e j s k i e j ,  iż przedsiębiorca złożył 
wadjum w kw ocie tysiąc (1000) Z lr.

B liższych wyjaśnień udziela Urząd Bu­
downictwa m iejskiego, gdzie przeglądać 
można warunki szczegółow e i ogólne, 
codzień w godzinach urzędowych pomię 
dzy godzi ą 11 a 2 z południa z w y ­
jątkiem  św>ąt i m edziel. (2-2)

Magistrat stoł- kr. m. Krakowa
dnia 22 grudnia 1889 r.

♦xxxxxxxxxxxxxxxxxx*
x Niebieskie płócienne ubiory r 

dla robotników
"ierwszy gatunek........................... 3 złr. 50 cnt. ) (

^  Drugi gatunek.................................2 „ 50 „ ^
^  frwałe z gwarancją rozsyła

* S W  Pauker Gusztay X
* największy zakład ubiorów dla robotników

BudaPeszt, Hatvanerqasse 17, 5
f i  główny wchód od Ungargasse 1. 5
5  Próbki na żadanie bezpłatnie 1 fra n co , y
£  (Sg- 3-6} j j

♦xxxxxxxxxxxxx xxxxx♦

5 N ow o koncesjonowane »
♦ ^  B I 0 R 0  S Ł U G  :

♦ mmi ZAWIEKiUSZYŃSKIEJ t
♦  w Krakowie, ul. Gołębia wyższa 1. 3. $

poleca: bony, piastunki, mamki, panuy słu- +
♦  iące, pokojówki, kucharki, lokai oraz wszel- ♦
♦  ką służbę męzką i żeńską- ♦

Nauczycielka tańców
udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po­
południu przy ul. G ro d zk ie j L . 50,
L  p ię tro . 89(.i6-i6)

W O l i M  i  Szygowskich W ltk d y .

Realność
zaraz za nową pocztą przy ulicy W ielo­
pole Nr. 13, m ająca frontu 24 metry, 
każdego czasu z wifinej ręki do sprZB- 
dan a W iadom ość u w łaściciela tamże. 
K r a k ó w . 157(2-2)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

A N T C N I  s o z s r a u
K R A K Ó W

FatoryŁa parowa

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c, k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y­
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śru tow ą francuską Rozm anita.
Cykorją krak ow ska  gorzką.
K aw ę figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą  (N ow ość).
K a w ę krak ow ską  w  skrzyneczkach w y b o ro w ą .
K a w ę żołędziow ą.

Zalecając w yroby ' m ojej fabryki, przewyższające zaletam ’ wszelkie 
tpgo rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
G ospod ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem  po­
parcie przemysł krajow y, zechcą i tu być pornocnemi w popieraniu i roz- 
pow chmaniu wytworów m oich. 55(35-?)

w r  Do nabycia we wszystkich handlach
M i r M M : ' M U Ć

SAGAZYri OBUWIA DAMSKIEGO
istniejący od lat dwudziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony kilkoma

m edalam i,
JÓZEF KIERMASZ

i ul. Florjańska nr. 20.
['osiada wielki zapas obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych i zagrani­

cznych, odznaczając • się starannem wykończeniem, najświeższa modą, trwałością i nader 
i umiarkowaneml ce ' aml. Zamówienia z prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet od­

wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłane, wzięta centimetrem lub papierem w trzech miej­
scach: długość, palce i poabicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan. ['. T. Publiczności za dotychcza owe względy, jakiemi mnie zaszczy­
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staraniem mojem bodzie i nadal zasługiwać na takowe, 
tein więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych 
ludzi, jestem zatem w możności każda zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.

Z poważaniem
133(12-12) J ó z e f  K i e r m a s z .
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z lie.zuemi dodatkami po- 
wieściowem i i rycinowem i. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  W spółpraeown kam i ,,Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie ,,Swiata“ z najgorętszem 1 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:
Kraków. 40. Ulica Szpitalna.

(61-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.
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J t - r a l Ł u  w ,  d .  2 / 1 -
płacą żądają

(Bez bieżącego kuponu).
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Marki niem ieckie. . za 100 mar. ■57 25 58 25
20-to frankówka z ł e t a ....................... 9 27 9 37
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5%  Obi ind. gal. za złr 100 k m.

96 5' 97 5''
103 75 105 25

^Vz"/o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 97 75 98 50
5%  Obligi komun. 1 .  [ Emis. too 25 — —
4%  Listy zast. To w, kred. ziem. . . 96 2: 97 75
*7# > > > .  . 1 1  Em. 94 - 95 —

. . . . . . 99 99 75
.. ’lu 10 n n n rt n . L01 - 101 75
5%  n v Bank.bip.zprem . ‘ 0°/0 103 75 104 75
5%  .  .  zwr. za4(?lat 100 5i 101 50
5°/o > .  Król. Pol. za rubli 100 95 — 96 50
4%  „ likwrd. „ „ 100 86 76 88 25

Sukiennice L. I.

A .  S z y m a ń s k a
z u p e łn a  B8(8'5)

^  w y p r z e d a ż .  - J S

Do gorącego mleka
można mieć wiei zolami codziennie

w Mleczarni „pod złotą glową“
(Basztowa, 19)

Raszkę, kluseczki,
oraz 137(12-?).]

prażuchę gryczaną i kukurydzianą.

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zawierające 60 rycin odnoszących się do 
życia i stosunków naszego w ieszcza, po­
przedzone obszernym  życiorysem  poety, 
w pięknej płóciennej oprawie jest do 
nabycia wh wszystkich księgarniach po 
cenie I  złr, w. a. 107112-12)

D O  BU
nowy drewniany do wydzit rżawienia od 
Now ego Roku 1890 w Zatorze przy 
dworcu kolei Transwersalnej, składający 
się z 4 stancyj, z piwnicy i stajni, przy 
tymże jest skład ua sprzedaż węgli, w 
którym się sprzedaje od 80 do 100 wa­
gonów węgli rocznie.

(i-i) L- Leśniak w łaściciel domu.

—  W :ęc ostatecznie, gdyby nie była 
twoją siostrzenicą, nie odm awiałbyś Mi­
sia od tego związku ?

— Zda je  się, że nie.
— W idzisz tedy, panie Józefie, żeś 

egoista, Chodzi ci tylko o s^ o je  własne 
ja , o samego siebie i dla tego ja , gotów 
jesteś pośw ięcić dw oje m łodych ludzi, 
którzy, co przypuszczam i co bardzo być 
może, byliby z sobą najszczęśliwsi.

—  No, —  ale cóż robić —  pow iedz­
że ksiądz nareszcie co ro b ić?

—  Przedew szystk iem , panny Elżbiety 
ztąd nie ruszać. Jak była  tak niech bę ­
dzie tutaj, tem bardziej, że, jak  sam po­
wiadasz , przywiązałeś się do niej i wi­
dzisz w niej całą  pociechę i osłodę twej 
starości.

M arczyński westchnął g łęboko.
— Nie o to ch od zi, — m ówił dalej 

ksiądz, —  czy Miś ją  kocha, czy się do 
niej przywiązał —  ale o to, czy to uczu­
cie jest poważne i stałe P Dziś o tern 
sądzić nie m ożn a , bo nasz wychowaniec. 
to dz;e c ia k , m łodz; k , któremu jeszcze 
dwadzieścia cztery razy m oże się w g ło ­
wie przew rócić. Ten nasz w ychow aniec

iwiata nie itna, o samodzielnem życiu 
pojęcia nie ma. U w ażałbym  przeto za 
konieczne, aby go o swoich siłach pu ­
ścić, z dom u , choćby na kilka lat, w y ­
prawić. N iecbno aprobuje swoich skrzy­
deł, niech je  nawet osmali — to konie­
czne. Jeżeli wróci niezmieniony, taki sam 
ak przedtem , a uczucia dla tw ojej sio­

strzenicy nie zatraci, nie zgub' — to mu 
ją  dać, dać bezwarunkowo. Jeżeli będzie 
inaczej, toć i przed D ią  świat, otwarty. 
Konkluduję , że obo je  oni zbyt są m ło ­
dzi , żeby mogli powziąć poważne i sta­
nowcze postanowienie, o ra z , że Misia 
koniecznie trzeba w, świat wyprawić, tak 
dla jeg o  własnego pożytku —  jak  i dla 
tej op in ji, z którą się jegom ość tak p e ­
dantycznie i skrupulatnie chcesz liczyć. 
W ypow iedziałem  sw o je , a pan , panie 
Józefie, postanowisz jak  zechcesz.

M. rczyński zam yślił s'ę.
T arł czu pryn ę, skubał brodę , chodził 

po pokoju od śt iany do ściany, wreszcie 
po namyśle r z e k ł:

—  Może ksiądz masz słuszność . . .

('Dalszy ciąg nastąpi).

SKttD FORTEPIANÓW
ARMONIJ I PI A.I\ri

B R O N ISŁ A W Y  G A B R Y E L S K IE J
K r a R ó w ,  R y n e l i  g l ó  y n y .  K r z y s z t o f o r y .

W y n a je m ! W y n a je m !

1(45?) S p r z e d a ż  n a  r a t y !

Czy widziałeś Pan Wieżę Eiffla?
Jeżeli nie widziałeś, mozesz ją mice w u ijwiernie szej kopii, jako nadzwyczaj 

eleganckie, effektowne, zadziw iająco nlękne 1 nie do znlszczenli

g B T *  Lichtarze salonowe, stołowe, Wieża E iM
(2-?)każda sztuka ma wysokości 375 *%, a kosztuje

1 złr*. GO ont para
Liażd\ kupujący musi się zdumieć nad rzadką wspaniałością tego przepięknego fabrykatu 
z Wystawy, a również nad bajecznie uizką jego ceną t złr. 60 cnt. za parę. Najpiękniej­
szy podarunek na Gwiazdkę i na Nowy Rak, najpowabniejszą ozdobę dla każdego salonu 
i pokoju ofiaruję ninielszem za 1 złr. 60 cut., rozsyłając te przecieknę, premjowane, nie 
do zniszczenia

Lichtarze salonowe, stołowe, Wieża Eiffel
każdemu za pobrani' m tylko 1 złr. 60 cnt. za parę. Obstalunki załatwia J. Kann, W ie­
deń, I I . ,  Lenpoldsgasse Nr. 6 i  8. Za opakowanie i skrzynkę liczy się 2 5 «n t.

! Podarek na Nowy Rok!
Opuściło prasę dziełko 'Ilustrowane 

pod tytułem :
BUKJ ET“

(wydanie zbiorow e utworów belletrysty- 
cznych najcelniejszych pisarzy polskich). 
Jestto najstosowniejszy podarek noworo 
czny dla pań.

W  o z d o b n e j oprawie kosztuje dzieł 
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. ,D la 
prenumeratorów K urjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ćt. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. Nabyć 
można w Adm inistracji K urjera Polskie­
go ul. Szewska 1 7. (4-?)

♦ ♦f Bulion ♦
■V wyborn;,, własnego wyrobu hygieniczny, ja - ^
♦  ko tak* uznan' piz-z wielu lekarzy, z wła- ♦  
^  snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
. Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeiany. ♦
m Nr. I. z drobiu i zwierz, uy . 6-50 kilo. *
♦  Nr. II. w> born y. . . . . 5-50 kilo. +
£  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J  
+  Opakowanie il< 5 kilo 16 cnt. Wysyłka *
♦  odwrotną pocztą. 39(34-?) ♦
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J. ANDELA
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak d a lece , że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tar > do nabycia

w drogerji J. Andela
13, „zum schwarzen H und“ , Iłnsgasse 13, 
(13, Domi"ikanergas3e 1 3 , 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze).
W Krakowie: E. Radler, apt.; W. Redyk, apt.; 

E. Stockmar, apt.; K. Wiszniewski, apt.; handel 
A. Bawełka. (5-?)

najiepBzy kalendarz humorystyczny, ozdobiony b- 
cznemi rysunkami ni jlepszycb karykaturzjstów 
wyszedł z druku i kosztuje 60 cnt.

Nnj tańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W y d a w ca  
K. Bart oszewioz 

Kraków, Sukiennice.

Mam zaszczyt donieść Sz. P ubliczno­
ś ć , iż przybywszy z W arszawy założy 
łem w Krakowie p-zy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD 03UWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  m o­
żliwie najniższe Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie ^io wymagań.
8 i(23 ?) Dronisław JDobrzańslci.

j  Rlcliterowsklr
\t 1

I

Kotwiczne sk rzynk i nudowiane
są i pozostaną na,lepszym i najtań­
szym ppn< rkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda praw 
dziwa skrzynkr budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
donłniającyi.ii. Ceny: 10 kr . 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz się 
i ależy yzed  nikczemnymi nai lado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą? 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, temu. polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawą11, 

którą bezpłatnie przesyłają.
F. Ad. lłicb tor-.t Cie., W iedeń,!.

Przyjechałem  ze Szczawnicy ud krótki 
czas z wyrobam  własnych tkanin domo­
wych, jakoto :

Dywany kilimkowe, płótna serb­
skie, bielizna stołowa, serdaki 
z fiszbinami najnowszego wyna­

lazku ,
i takowe sprzedaję j>o najtańszych sta- 
Kch cenach w sklepie w Sukiennicach 
Nr. 28. Będ ąc znany szerszej h*. i'. Du- 
bliczDości krakowskiej proszę o zwiedze­
nie sklepu. Z szacuek.ern

i6i(3-3) Poliak.
Wydawoa I radahłar głńwa.y: Dr. Józaf Orłowski. Drak Wł- L  Anozyoa I Spółki, pad zarz. Jana Badowskiego. Redaktor adpowledzialuy: iau Badowski.


